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— joint ciluśr
Rząd angielski zabrał kilkakrot­

nie głos w ciągu ubiegłego tygod­
nia. W parlamencie angielskim prze­
mawiał tajemniczo premier Cham- 
berlame. W merostwie miasla Leeds 
zabrał głos min. spraw zagranicz­
nych lord Halifax. Przemówił rów­
nież minister marynarki wojennej 
Churchill.

Anglia należy do tych szczęśli­
wych krajów, gdzie wolno myśleć, 
mówić, Da nawet pisać bez wiel­
kich ograniczeń. W kramie Bacona 
uchodzi maksyma Kartezjasza: 
„Myślę, więc jestem*. Głos mają 
w tym kraju me tylko przedstawi­
ciele rządu, ale rówież rzecznicy 
skrajnej .opozycji.

Nawet ministrowie w Anglii nie 
przemawiają na jeden ład, nie oo- 
wtarzają z zachwytem zdań swoich 
mistrzów. Każdy oświe* a inną dzie­
dzinę  i rządzi się swoim tem pera­
mentem.

Spokojnie i dobitnie, choć nie 
co tajemniczo przemawiał premier. 
Z garązką oliwną wystąpił minister 
spraw  zagranicznych. Ostro i ostrze­
gawczo wystąpił minisłei marynar­
ki wojennej.

A jeanak wszystkie trzy prze­
mówienia stanowią jedną całość. 
W szyscy godzą się mówić o pokc 

ju ,  złożyć broń, are nikt nie przyj­
m uje pokotu za wszelką cenę. Na 
widocznym m.ejscu wszystkich tych 

(Doiońesenie na str. 2)
Kth.

Samsioty fińskie noii K ronsiM em
W czorajsze po pot dzienniki 

szwedzkie donoszą, iż w ciągu 
dnia wczorajszego eskadry bom ­
b ow ców  fińskich zbom bardowały  
suwiecką tw ierdzę Kronsztad! 
oraz sow iecką  bazę morską, po 
łożon ą  na terenie Estonii, przy 
czym sam oloty  fińskie miały  
przelecieć nad Tallinem.

HELSINKI (Kita). Wojskowy ko­
munikat fiński donosi, iż w przes­
myku Karelskim wzmogły się dzia 
łania wojenne. Żywą dzia łaność  
okazała zwłaszcza artyleria. Po sil

nyin strzelaniu artylerii grupy woj­
ska sowieckiego zaatakowały Tai 
palę. Armia fińska dokonała kontr­
ataku i zmusiła nieprzyjaciela do 
cofnięcia się Na północno-wschód 
od jez*ora Ładogi Finowie ulepszy 
li swoje pozycje. Nad terytorium 
Finlandii latało kilkaset samolotów 
Zw Sowieckiego, które w wielu 
miejscach zrzuciły bomby.

Lotnictwo fińskie dokonało po­
myślnych lotów wywiadowczych i 
zrzuciło bomby na niektóre nie­
przyjacielskie bazy lotnicze. Lotni­
cy fińscy strącili jeden balon nie­
przyjacielski i 11 bombowców.

Korespondent „Parrs-Soir“ Paul 

Goideaux podaje szereg wiado­
mości z frontu fińskiego. W prze­
smyku Karelskim po stronie so­
wieckiej walczyć ma 3C0 tysięczna 

armia; oddziały szturmowe są for­
mowane ze specjalnych oddziałów  

O G .P .G

Na froncie fińskim walczy już 
po stronie Finów czterdzieści bom­
bowców angielskich oraz dwadzieś­
cia włoskich.

A L A R M

Uwayal Uwaga! Przeszedł  
Koma, t r z y ..
Ktoś biegnie po schodach,
Trzasnęły gdzieś drzwi,
Ze zg ie łku  i w rzaw y  
D źwięk jeden w yb u ch ł  i rośnie,
Kotłuje jęk l iw ie ,
Głos syren w  oktaw y  
Spada i w znosi się jęk
O g ł a s z a m  a I a i m  d l a  m i a s t a  W a r s z a w y ! .  
I cisza
Gdzieś z góry
Brzęczy, brzęczy, s zu m i i d izu  
l pękł.
Głucho w  głąb 
liaz, dwa, trzy  
Seria bomb.
To gdzieś obok. N iema obawy,
Daleko... Pewnie Praga...
A teraz bliżej,, jeszcze bliżej,
Tuż, tuż!
K rzyk  ja k  strzęp krw aw y,
I cisza, cisza, k tóra  się wzniaga.

Uwaga, uw aga..
O dw otu ję  aiarm dla miasta W arszaw y  
Nie, tego alarmu n ik t  już  nie odwoła,
Ten alarm trwa

W yjcie, syreny!
Bijcie werble, płaczcie d zw o n y  kościołów.

Niech gra 
Orkiestra m arsza  z pod Wagram.
Z pod Jeny...
Chwyćcie ten jęk, regimenty,
Bataliony, armaty, tanki!

Niech buchn ie ’
Niech trwa

W św ię tym  płom ieniu  M arsyłjanki
Niech w południe  ludzie wychodził z kościoła...
K iedy po niebie wiatr obłoki gna,
Kiedy na Paryż c iem ny spada s cn.
Któż to m nie  budzi i woła?...
S łyszę  szum  nocnych nalotów,
Płyntj nad miastem. T o  n i e  samoloty!
P łyną  zburzone kościoły,
Ogrody zm ienione w  cmentarze,
Ruiny, qru y, zwaliska.
Ulice i do m y z dziecinnych lat:
Traugutta  i N o w y  Świat...

1 p łynie  miasto na skrzyd łach  Sławy,
1 spada na serce, do dna.

O g ł a s z a m  a l a r m  d l a  m i a s t a  W  a r s z a w  y 
NI ECH T R W A . . .

U.X1-1939
Antoni Słonimski.

Sporozasady
neutralności

Kwestja bezpieczeństwa Beigii 
i Holandii, oraz państw naddu- 
oajskich w daUąym ciągu absorbuje 
uwagę polityków całego świata 
Zagadnienie losu państw neutral­
nych w wojnie obecnej stanowi 
w ciągu ostatnich tygodni trzon 
wszystkich posunięć politycznych 
państw zainteresowanych. Zdaniem  
londyńskich kół politycznych, u- 
biegła doba w sytuacji na froncie 
holendersko Kńgijsko - niemieckim  
nic nowego nie przyniosła. Nad 
losem Holandii wisi nadal jak  
groźne m em ento onegaajszy ulty- 
matywny kom unikat „D„ N. B.“, z 
treścią którego zapoznaliśmy czy­
telników w poniedziałkowym wy­
daniu Doświątecznym „Kurjera*.

Sprawa Daństw neutralnych ab ­
sorbuje również budaoeszteński 
„Pester Lloyd" W  artykule wstęp­
nym urzędówka węgiersKa stwier­
dza, że wszystkie państwa Dasenu 
aunajskiego jak ićwnież Włochy 
są tego zdania, źe każde z tych 
państw w razie przeciwstawienia 
się agresji powinne być poparte 
przez inne państwa tego neutral- 
iego bloku polityczno - gospodar­

czego

Piasa nitm iecKa, nawiązując do 
ostatniego przemówienia lorda 
Churchilla, wyciąga wniosek, że 
lord Churchill całkiem wyraźni* od­
słoni.1 plany Anglii co do wciąg­
nięcia państw skandynawskich w 
orbitę toczącej się obecnie wojny 
i na ooparcie tych twierdzeń cy­
tuje artykuł „Krasnoj Zwiezay*, 
trafiający krót<o i węzłowato jej 
zdaniem w sedno rzeczy

„Angielski plan okrążenia, stwier­
dza dalej „Kraśnaja Zwiezda", zo­
stał rozbity, zaś obecnie W . Bryta­
nia dąży ku tem u, by pożoga
'ojny objęła kroje"

Brak surow ców  „piętą Achillesowa" Rzeszy
Mfroncie zachodnim Niemcy próbują atakować

„Times” o skutkach 
kontroli sojusznikOw

LONDYN, (Elta). „Times* w jed 
mym z artykułów podkreśla, iż pań 
s tw a  sprzymierzone muszą uniemoż­
liwić Niemcom zaopatrywanie się 
w potrzebne dla celów wojennych 
metale. W/g pisma, państwa sprzy 
mierzonz uderzyłyby wówczas w 
, piętę Achillesową* Niemiec. We 
drug „Times* Niemcy po utra­
ceniu nadziei na możliwości 
przeprowedzenia wojny b ły ­
skawicznej utraćmy podstawę 
, w ej gospodarki metalowej. 
Chwilowo m rg ą  oni korzystać z po 
siadanych zapasów metali. Jednak 
zap asy  te są mniejsze niż podczas 
wielkiej wojny światowej, a posia­
dane wówczas przez Niemcy bo­
gate kopamie obecnie do Rzeszy 

mie należą. Na skutek tego Niemcy 
w przyszłości będą miały jeszcze 
większe trudności niż w czasie wiel­
kiej wojny światowej. Państwa 
sprzymierzone muszą przede 
wszystkiem u n i e m o ż l i w i ć  Niem 
tom  zaopatrywanie s ą w że­
lazo, stal, o łów , miedź, alumi­
nium itd.

Kontrola państw sprzym.erzo 
ttych odniosła w tej dziedzinie ju t .  
duże sukcesy. Następnie „Times*, 
naznacza, iż niemiecki przemys* 
wojenny pokrywa prawie połowę 
sw ego  zapotrzebowania na żelazo 
importem ze Szwecji a zaputrzebc 
wame na inne metale importem z 
^recj'i, Jugosławii i Turcji oraz 
7 państw bałkańskich. Również Bel­
gia i Holandia mogą przyczynić się 
do zaopatrywania w metale prze­
mysłu wojennego Niemiec. Państwa

te mogą dostarczać Niemcom ze 
swych kolonii ołowiu, miedzi, ra 
diumu i innych metali. Jednak w/g 
„Times* kontrola p .i tw sprzymie­
rzonych pozwoli Drzywozić do tych 
krajów metale jedynie d o  uroczy­
stym przy zeczeniu importerów oba 
krajów, iż nie będą oue ekspor to ­
wane do Niemiec. Związek So­
wiecki może zaopatrzyć Niemcy 
tylko w m ngan. Lecz i tutaj 
Niemcy napotykają na trudm ści, 
przede wszystkiem ze względu na 
ciężkie warunki transportowe, oraz 
ze względu na to, iż Stany Zjedno­
czone zamówiły w Sowietach wielkie 
ilości tego metatu. Aby utrudnić 
zaopatrywanie się Niemiec w rudy 
szwedzkie, państwa sprzymie­
rzone, w/g pisma angielskie 
go, powinny ookonywaC coraz 
większych zakupów rud w  
Szwecji. Również Anglia i Francja 
mogłyby zakupić większe ilości 
rudy z Norwegii oraz powinny spro 
wadzić w większych ilościach metali 
z Jugosławii, Grecji i Turcji, aby 
w ten sposób  nie dopuścić ich na 
rynek Niemiec.

Nieudany atak w Wog^zach
PARYŻ, (Elta). Havas w komu

ia

nikacie z dnia 21 stycznia o sytuacji 
na froncie zachodnim wskazuje, iż 
prawic we wszystkich miejscowo­
ściach wzmagają n ę  mrozy i szaleje 
zamieć. Dlatego też na froncie me 
ma prawie żadnych działań wojen 
nych. J e d n a 1' wczesnym rankiem 
dnia 20 stycznia Niemcy dokonały 
próby szybk ego zaatakowania grup 
wojska francuskiego, znajdujących 
się na zachód od Wogezów. Atak 
oiechoty niemieckiej był wspoma­
gany przez artylerię. Jednak za po­
mocą francuskiej b,oni automa­
tycznej i ognia artyleryjskiego atak 
niemiecki bez żadnych trudności 
został odparty

Cofając się, oddziały wojsk* 
niemieckiego z?ołądziły, dlatego te l  
wielu żołnierzy niemieckich wzię 
to do niewoli, Na skutek złych 
warunków atmosferycznych dzia 
łanie lotnictwa było nieznaczne 
Lotnictwo nie okazało działalności 
nad liniami frontu, ani też nad 
morzem Północnym. Jeden  tylko 
samolot niemiecki dokonał dalekiego 
lotu wywiadowczego nad częścią 
zacnodmą Francji i dwa samoloty 
w celach wywiadowczych latały nad 
południowymi obszarami Niemiec.

Rozmowy ministrów 
Jugosławii i Rumunii

BIALOGRÓD.' (Elta). W k o m u ­
nikacie oficjalnym o spotkaniu  
m inis tróv  spraw zagranicznych Ju  
gosławii i Rumunii w dniu 20-go 
stycznia w Verszecu podają, iż 
obaj ministrów e poruszyli kwestie 
organizacyjne w związku z konfe 
rencią an tan ty  bałkańskiej w Bia- 
łogrodzie, która ma się rozpocząć 
w dniu 2 lutego. Polityczne koła 
w B alogrodzie wnioskują, iż Węgry 
i Bułgaria otrzymają zapioszenia 
brania udziału w konterer.cji, aloo 
też nadesłan ia  swych obserw ato­
rów.

Walka z komunizmem 
we Francji

BRUKSELA (Elta) Według wia­
domości z Francji, sądy  tamtejsze 
skazały cały szereg osób za różne 
wybryki przeciwko narodowi fran­
cuskiemu i ustrojowi państwa. Wal­
ka z komunizmem trwa nadal. W sa­
morządzie paryskim trwają silne 
tarcia z komunistami. Przewidują, 
iż na jednym  z najbliższych posie­
dzeń 36 przedstawicieli komunistów 
zostanie usuniętych z Rady Mjej-

B

KOWNO (Elta) Wódz naczel­
ny armii g tn tr a ł  brygady Raśti- 
kis w ceiach zdrow otnych po­
prosił o  udzielenie mu dłu szego  
urlopu. Prośba je g o  przez pre­

zydenta republiki została  u w ­
zględniona.

Generał Rastikis udaje się na 
urlop od dnia 20 stycznia. P ro ­

sił on o zw oln ien ie  g o  z ob ow iąz­
ków  motywując m iędzy innymi 
względami zdrow otnym i jeszcze  
w końcu października nb. r.

skiej i następnie oddanych do dy­
spozycji sądu.

Z goli na sprzedaż Anglii sta tk i*  
a p e i p a i i ł u i

(p). Komisja Stanów Zj. A. P. 
do spraw f  oty handlowej wyraziła 
•igodę na sDizedaż Anglii 6 orne 
rykariskich statków handlowych
4 siatki nalezaiy do AmerykańsKo- 
Hawaisk:ego  Tow, Okrętowego. 
Nośność każdego s ta tku  około
5 000 ton.

Smeąiskie i M aiki? iljwiiji
LONDYN Jałt donosi .Daily 

Herald” w związku z bliską oien 
żywą rosyjską, zostały ściągnięte 
na front fiński dywizje kaukaskie 
oraz syberyjskie z pogtanicza M an­
dżurii.

tdrka gen. k a lltm s a  dąsie n o w i
f k ą p e  są i zagadkow e Wiadomości 

z pó łn o cn eg o  fron tu  fińskiego. K o m u n i­
ka ty  obu „ ;ron  o ty c h  walkach ta n  p ro ­
w adzonych  są  b a rdzo  powściągliwe.  Tym 
niemniej wiadom o, i2 w ok .ęgu  Salla  p'oj 
ska cze rw one  k tóre  p rzy p u śc i ły  ta .n  s i lny 
atak zostały odpa r te  p rze /  F inów (ściślej 
Lapończyków ) pod  w»dzą  genera ła  Valle- 
n iusa .

Koresponden t  „Paris S o i r“, k tó ry  od 
miesiąca dzieli ch leb  żołnierski z Finami 
podaje  in te resu jące  szczegóły  o rodzinie 
tego genera ła ,  św iaaczące  o  ty m  w jaki 
sposób walczą F inow ie  ze s io /^o ć  silniej­
szym  przeciwnikiem.

Genera ł  Vallen ius ma trzy  córki, 
7. k tó rych  każda  na swój sposób służy 
swojej ojczyźnie. Najstarsza ,  d w u d z ie s to ­
letnia  L e n n a , - j e s t  p i lo tem  i walczy na 
froncie Karelskim. Średnia, p ię tnasto le tn ia  
Annel jes t  p ie lęgn iarką  na  ty m  sam ym  
froncie. Natomiast  na jm łodsza,  dz iew ięc io­
letnia M aret ta  pilnuje k rów  w jednej 
z firm lapońsk icb ,  zas tępując  zm obi l izo ­
wanego  pastucha .
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i e s i c z e  o  J a f i o n i l

Jak korzysta „trzaci “
W okresie ubiegłej wielkiej woj­

ny wszystkie wielkie mocarstwa 
światowe były wciągnięte do dzia­
łań zbrojnych. Teraz w woinie z 
Niemcami zupełnie inaczej! C "tery 
wielkie mocarstwa —  Stany Zjed­
noczone, Japonia, ital a i Rosja po 
zostają neutralne. Fakt ten ma og ­
romnie ważne znaczenie dla roz­
woju sytuacji międzynarodowej. —  
Wtedy Lyły tylko dwie możliwości. 
M us;ała zwyciężyć jedna ze stron. 
Teraz mocarstwa neutralne mogą 
mogą oddziały wać na układ s tosun­
ków. Może jest w tym wicie racji, 
gdy prasa włoska pisze, że neu­
tralni rozstrzygną wojnę.

W każdym razie jedno jest pe- 
wne. że — jak mówi stare polskie 
przysłowie: — gdzie dwóch się 
bije, ram trzeci korzysta. W s i e ­
liśmy niedawno, w jaki sposób  Ro­
sja vjimiała wykorzystać sytuację 
Ode uliśmy to namacalnie. Nie jest 
pewne jak zechce i potiafi s.corzy 
stać Italia. Jes t  wciąż wielki znak 
zapytania sytuacji światowej. N a­
tomiast zaczyna się wyraźnie kla­
rować inny element: wyjaśnia się 
stanowisko JaDonii. Ostatnie wyda­
rzenia są pod tym względem niez­
miernie ważne.

Trzeba podkreślić następujące
fakty;

1) W Japonii nastąpiła zmiana 
rządn. Nowy premier admirał Jonai 
oświadczył, że celem głównym n r

Trzy p r z e u ń i ia  
— jedna talnśf

{Początek na tir . 1-ej)

mów można jakgayby czytać na 
pis: .N ie  za wszelką cenę, bo ce­
ny są state“.

Skoro ten warunek nie został 
wzięty pod uwagę w sierpniu 1939 
roku, j koro z tego powodu nastą­
pił m. in. wybuch wojny, trudno 
w tej chwili mówić o odprężeniu, 
o rokowaniach pokojowych, mimo, 
iż ton oświadczenia min. Halifaxa 
daje podstawę do honorowego wyj­
ścia z sytuacji.

Niema wyjścia z sytuacji chcć- 
by dlatego, że wszyscy przedstaw­
c i e  rządu angielskiego zgodnie 
przyznali, że teren działań wojen­
nych rozszerza się coraz bardziej, 
że lista pokrzywdzonych zwiększa 
się, tak samo jak zwiększyła się 
nazajutrz po wojnie, liczba krzyw­
dzicieli.

W tej chwili rozpoczęta się gra 
o neutralnych. ,P o  Finlandii kolej 
na Szwecję. Wywiera się n a e s k  na 
Rumunię domagając s ę większe 
ilości nafty dla Niemiec.

Pod  obstrzałem znajduje się 
Holandia, lBe'gia. Zasięg apetytów 
idzie dalej, a komuniitat D. N. B. 
zwrócony przeciwko rzekomym 
nalotom angielskim na Holandię, 
świadczy, ze zawieszenie broni, 
mediacje pokoiowe nie odniosą 
skutku.

Jakikolwiek więc odcień wyzie­
rać będzie z mów przedstawicieli 
rządu angielskiego nie należy się 
spodziewać, że wróżą one rychły 
pokoj. Anglia wyciąga jedynie dłoń 
do neutralnych, p roporu je  scemen- 
towan-e zagrożonych, rozszerzenie 
podstaw koalicji. Są to dalsze Drzy 
gotowania do wiosny. Salwa słów 
tchnąca przedwiośniem poprzedzić 
ma kanonadę, która grzmieć b ę d z ^  
już na froncie w pierwszych dniach 
marca. Kib.

Ritter już w Moskwie
MOSKWA, (F.lta). Pełnomocnik 

Rzeszy am basador Ritter w soootę 
wieczolem przybył do Moskwy,

wego rządu jest uporządkowanie 
Chin i przywrócenie pokoju w tej 
częci Azji.

2) Mimster spraw zagr Japonii 
^tita oświadczył, że nowy rząd bę­
dzie dążył do utrzymania przyjaz­
nych stosunków z Anglia oraz po­
stara się o polepszenie stosunków 
ze Stanami Zjednoczonymi Amery 
ki i z ZSSR. Dodał jednak, że nie 
jest przewidywane zawarcie paktu
0 nieagresji z Sowietami. Jak też 
zaznaczył, stosunki z Niemcami
1 Italią będą przyjazne pod warun 
kiem, że pakt antykominternowski 
pozostanie w mocy.

3) W Chinach został utworzony 
nowy projapuński rząd z Weng- 
Cin-Wej na czele. Japom a zazna­
czyła, że uznaje go za rząd suwe­
renny niepodległego państwa i że 
traktuje Chiny, jako państwo nie­
podległe i równorzędne. Ten nowy 
rząd zwrócił się z wezwaniem do 
Czang-Ka’ Szeka o zawarcie pokoju.

Wymowa tych faktów bardzo 
dobitna. Japom a chce pokoju z An­
glią, Ameryką i Rosją, krótko m ó­
wiąc, chce zgody z całym światem. 
Cóż to znaczy? Co się stało, że 
państwo tak ekspansywne i dra­
pieżne, jak Japonia naraz chce zgo 
dy ze wszystkimi. Wszak naiwne 
byłoby przypuszczenie, że wilk ja­
poński raptem się nawrócił i zro­
bił się niewinnym barankiem. Tłu­
maczenie jest o wiele mniej poe 
tyczne. Pnprostu, należy rozumieć, 
że Japończycy przystępują do za­
łatwienia takiej sprawy, która wy­
maga spokoju i czyni możliwym 
pokój z mocarstwami. Rozumiemy, 
o co chodzi.

Admirał Jonai mówi, że na ta ­
pecie będzie sprawa chińska i rów­
nocześnie tworzy się nowy chiński 
rząd, który wyciąga rękę do zgody. 
A więc Japonia chce na prędką

rękę zlikwidować wojnę w Chinach 
i zorganizować na swój sposób to 
olbrzymie imperium.Kęsek nie mały. 
Dobra zapłata za neutralność. Zresz­
tą, zapiata samowolnie pobrana.

Było od dawna jasne, źe siły 
Czang-Kai-Szeka są militarnie nie 
znaczne i źe opór jest podsycany 
z zewnątrz. Popierały Chińczyków 
Anglia, Rosja i Ameryka Teraz 
Anglia zajęta w Europie nie może 
poświęcać dość uwagi sprawom da­
lekiego wschodu. Oznacza to nie­
mal wycofanie się jednego partnera 
z Chin. Rosja zajęta w Finlandii, 
zdaje się skłonna kuoić bezpieczeń­
stwo swych granic na Dalekim 
Wschodzie, kosztem wycofania się 
z Chin. Pozostaje tylko Ameryka 
W szystko wskazuje, że Japonia nie 
otrzymała jeszcze z tej strony carte 
blanche. Ale Japonia raz poraź skła­
da ofertę.

Niektórzy twierdzą, że istnieje 
cichy układ japońsko-angielski. Ile 
w tym prawdy, nie wiemy. W kaz 
dym razie Anglicy zaczęli spokojnie 
patrzeć na postępy japońskie w Chi­
nach. Nie chcą, czy nie mogą ina 
czej, n-e wiemy. Japończycy dosto ­
sowali odpowiednio swoją politykę.

EtaD obecny noświęcają Chinom. 
Będzie to niezmiernie ważny etap 
w budowie wielkiego imperium 
wschodzącego słońca. System atycz­
nie i pomału, bez ryzyka budują 
Japończycy nowe imperium świata. 
Pax. Japonica. Trzeci korzystał...

1 jeszcze ciekawe pytanie: cze­
mu nie chce Japonia zawrzeć paktu 
o nieagresji z Rosją S o w ie c k ą ? . . .  
Szukanie na to pytanie odpowiedzi 
wydaje się przedwczesne. Nie m o­
żemy jeszcze przew idzieć ,, jakie 
będzie dalsze stadium japońskiego 
imperializmu. Stadium obecne ■— 
Chiny. Sto.

t m

„Laika* („Czas") z dnia 22 brn 
Nr. 17 (534) donosi: Nie dawno 
bawił w WJnie pizedsiawicieł nie­
mieckiego kulturveibandu (Związku 
Kultury), który pertraktował z Niem­
cami wileńskimi na temat repetracii. 
Wędlug obliczeń w Wilnie i okręgu 
wileńskim Niemców jest mało, mniej

więcej około 1000 osób Większość 
ich jest niezamożna, dlatego kul 
turverband dla celów repatriacji 
będzie musiał un udzielić pomocy 
finansowej Niemcy wileńscy pierw­
si wyrazili chęć wyjazdu z Litwy.

(br.)

W ileńsk m kupcom koIcniaSnym
n a j l e p i e j  u s ł u ż y

S k ł a d  H u r t o w y

U c .  B - v e  „ V E t f S L A S “
w  W iln ie , u l. B azyllańska 4, tel. 12-71.

W S Z Y S T K IE  TO W A R Y  K O L O N IA L N E  I C H E M IK A L IA  
Dobre towary — niewysokie ceny. - = = = = =  Szybka obsługa.

U s t& w e  o  sss« ją t k a c h
wrogów niemieckich

BERLIN (Elta). Gabinet mini­
strów dla obrony Rzeszy ogłosił 
ustawę dotyczącą majątków wrogów 
niemieckich w Rzeszy. (Istawa ta 
ma moc także w terytoriach zaję­
tych przez Niemcy. Według tej 
ustawy majątki wrogów niemieckich 
w Niemczech mają być rces tro w a-

ne. Nie zezwala się rozporządzać 
tymi majątkami w Niemczech. Mia­
nu ie się specjalnego kormsarza, 
którego zadaniem będzie rządzenie 
majątkami wrogów niemieckich 
Komisarz rozpocznie swoją dzia­
łalność w dn,u 1 lutego.

Z. S. S. P  buduje fortyfikacje na granicy 
se iacko • słu we ckie j

„P o p o io  di R om a"  p o o a je ,  że  
w ład ze  sow ieck ie  b u d u ją  na  te ry ­
to r iu m  „Z achodn iej  U kra iny" na 
pu łn o c  od  g r a n k y  z C zec h o s ło ­
w ac ją  i R u m u n ią  s i lną  linię  fo r

tyfikacyj.  W edług  w iad o m o śc i  
pism a, do  teg o  re jo n u  p rzy s łan o  
100.009 ro b o tn ik ó w , k tó rz y  n ie­
zw łoczn ie  p rzys tąp il i  d o  p rz y g o ­
tow aw czych  r o b ó t  z iem nych , (p).

Z terenów Z. S. S. R. wyjechało
80 tysięcy Niemców

BERLIN (Elta). Według w aao -  
mości z urzędów miarodajnych do 
dnia 18 stycznia ze wschodniej 
Polski zostało przewiezionych 80 
tysięcy Niemców. Przybyli oni 
przez g anicę interesów sowiecko- 
niemieckich. 35.CC0 z pośród nich 
odtransportow ano do Siarej Rze­
szy. Należy zaznaczyć, iż podczas

ich przesiedlania zmarło tylko 55 
ludzi, zaś uroaziło się 66 dzieci. 
W ten  sposób  pow ócilo do Rze­
szy około 69 proc. Niemców, za­
mieszkałych pu  d ru g ie j  s t ro n ie  
g ran icy  in te resów  so w iec k o -n ie ­
m ieckich  Mniej więcej po dwóch 
tygodniach przesiedlenie Niemców 
do Rzeszy będz-e ukończone.

S.+ P .

Bolesław Siestrzeńcewicz
G enara ł  b ry g a d y  W. P .  w s ta n ie  sp o czy n k u ,  kawalei o rderu  Krzyża 

W alecznych ,  Z ło tego  Krzyża  Zasługi i wielu innych  
Zasnął  w P a n u  22 bw .

Eksportac ja  zwłok z dom u żałoby  p rzy  ul. Portowej 19 m. 7, <?■ 
kościo ła  E w ange l icko -R efo rm ow anego  n as tap i  dnia 24 bm , o  g . iJz .  11 
rano .  P o  n a b o że ń s tw ie  pogrzeb  na cm entarzu  Ewangelickim . O  czym 
zaw iadam ia ją  pogrążen i  w g łębokim  sm utku

S io s try ,  bracia  i rodz in a

Finlandia ile zrezygnowała
z Olimpiady w Helsinkach

HELSINKI (Elta). Fiński komitet 
olimpijski, którego zadan iem  jest 
zoiganizowanie w 1940 r. 12 oiirn- 
p ady światowej, zebrał się na p o ­
siedzenie. Na posied em u tym 
Dostaoowir no me r e n a n o w a ć  z

organizowania ig-zysk olimpijskich,,. 
Po ukończeniu wojny o lim piada 
będzie się mogta odbyć w Hel­
sinkach, bow;e i j  wszystkie prace 
przygotowawcze są już p.awie na  
ukończeni'!.

Z  W ild# W a s łę g  i  W & r t a g

Zatiag do armii H o M i e i  otejmiijB 
HiemcAw i Pniaków,

W nowo przyłączonych dO trze 
ciej Rzeszy prowincjach polsłi ćh 
władze niemieckie ogłosiły norm al­
ny pobór-mężczyzn w wieku od lat 
i8 c o  45. Stoi to w ścisłym związku 
z u jednostajn ieniem  administracji 
na całvm terenie państwa niemiec­
kiego, a w innych prowincjach po ­
bór zarządzony był jeszcze wcześ­
niej. Komisje poborowe urzędu ą 
przeważnie w gm achach  szkol 
nych, którenie są jeszcze czynne. Do 
p o b c u  m ają  się stawić wszyscy 
mężczyźni bez różnicy narodowości, 
za wyjątkiem Żydów, którym, jak 
wiadomo me wolno służyć w armii 
niemieckiej. W związku z tym za­
rządzeniem odczuwa s*ę już pewne 
niezadowolenie w kołach niedawno 
przybyłych na te ziemie Niemców 
z Nadbaltyki.

Niezależnie od tego powołano 
pod broń wszystkich oficerów re­
zerwy i pospolilego ruszenia do 
lat 60. Muszą oni najpierw przejść 
specjalny kurs przeszkoleniowy w 
,ednym z obozów, których urzą­
dzono w liczbie 15 w całych Niem­
czech. (z)

n iem ą  w  K tośn ieid lm  nukają  nafty.
Zaraz po  zajęciu zagłębia naf 

towego władze niemieckie przystą­
piły do  próbnych wierceń w rejo- 
nie powiatów krośnieńskiego i j0- 
sielskiego. J a k  wiadom o w powia­
tach tych już przed wojną coraz 
nowe szyby naftowe wystąpywały 
jako norm alne  niemal zjawisko. 
‘Yiercenia, przeprowadzan-- przez 
Państwowy Instytut cjeulogiczny 
dały swego czasu rewtlacyjny m a ­
teriał o głęboko pod powierzchnią 
ziemi ukrytych ogrom nie bogatych 
źródłach naftowych. Obecnie Niem­
cy natychm iast przystąpili do prób­
nych wierceń, po którycn nastąp ',  
p raw dopodobnie już z wiosną, p la­
nowa eksploatacja tych bogactw.

(z).

Rekiotatja służby z M a .
Naogół da je  się zauważyć na 

terenach najętych przez armię Trze­
ciej Rzeszy ogrom ny brak lekarzy, 
felczerów i zawodowych przeszko­
lonych pielęgniarek. Dotychczaso 
wy personel szpitalów został na  
tychmiast wcielony do armii nie­
mieckiej i pzłfYi s łużbę w n m b u la -

fowieizenie komuni 
KfCji telefonicznej z 

Z. S. Ra Ra
{Telefonem z  K ow na)

Prasa poranna donosi:
Z dniem dzisiejszym zosta­

ła  zawieszona kom unikarja  
telefoniczna pomiędzy Z.S.S.rt. 
a państwami bałtyckimi, w te 
liczbie i Litwą.

Urlop rektora
Uniwersyteiu W. W. w  Kiwnie
Rektor Uniwersytetu Witorda 

Wielkiego w Kownie p. Salkauskis 
otrzymał roczny urlop na prace 
naukową.

roriacn i szpitalach wojskowych. 
Na potrzeby armii zapotrzebowano 
nawet lekarzy wolnopraktykujących. 
Personel lekarski I pomocniczy 
wśród Niemców z Nadbałtykl jes* 
stanowczo zamały. Dlatego też na  
muruch miast ukazały się n ieaaw- 
no afisze z rozporządzeniem władz 
niemieckich w sprawie rejestracji 
wszystkicn przeszkolonych.sił  p ie ­
lęgniarskich i febczerskich.

W bardzo szybkim tem pie  w  
G dańsku, Grudziądzu, Poznaniu i 
3ydgoszczy u ruchom ione  zostały 
Kilkotygodniowe kursy dla pielę- 
.niorek, przyczym odbywają o n e  
odrazu praktykę w miejscowych- 
szpitalach. (z)

S  W Y
P  O Ł S K 4E
Marynarka polska w akcJS

Z o g ło s z o n e g o  p rz ez  sztab* 
generalny  polsk ie j  a rm ii  w e F ran ­
cji  k o m u n ik a tu  N r 3 włdpć, ł e  
w szys tk ie  jed n o s tk i  p o lsk ie j  m a ­
ry n a rk i  w o jen n e j  b io rą  czynnj 
udz ia ł  w \"a!ce na  m o rzu ,  tak ,  iż 
p ie rw sze  od zn aczen ia ,  ja k ie  r o z ­
d a ła  ad m ira l ic ja  b ry ty jsk a ,  przy 
padły 6-clu o f ic e ro m  m a ry n e rk i  
po lsk ie j .  (j)"

Uniwersytet w Paryżu 
rozpoczął pracą

J a k  donosi Centralne B u r a  
Informacyjne w Paryżu, nowoot- 
wierający s ę Polski Uniwersytet 
Zagranicą będzie się składa* na: 
razie z dwóch wydziałów; prawno- 
ekonom icznego i hum anis tyczrego .

W bieżącym trymestrze, k tóry- 
rozpoczyna s ę  23 b. m , wykładać 
będg na wydziale p raw no-ekono­
micznym: Skwarczyński, PotulickL 
Ross- Skulski, Langrod, p regier„. 
Glaser (b. prof. Uniw. Stef. B a t) ,  
Nagórski i Hełczyński.

Na wydziale Humanistycznym? 
zaś: Stroński, Kot, Kukieł, ks. J a -  
k u b isak ,  Heitzman, 5zeliga, O . 
Haieck1. Górka, Lechoń oraz kilki; 
zaproszonych Francuzów dla s tu­
dium jeżyka francuskiego.

5 . 1  P I Ł K I
W  zw iąeku  z  żą d a n ia m i n ie­

m ieckim i w  spraw ie długów ku p có w  
w ileńskich  —mówią:

—  Im  d łu ż s zy  n o s — tym  w iększe  
d ługi...

J a k  donii -la prasa, niem iecki 
okręt w o jen n y  za frzym a l szw edzk. 
parowiec .K r ó l  O skar" ,  n a  pokła  
Izie którego znajdow ało  się 42  oby  

wateli. polskich. M ięd zy  n im i byłe 
k ilk u  Ż y  łCio. k tórym  podobno ści­
nano brody iV zw ią zku  z  tym  mó­
w i się o podróży  „K róla Oskara*'.: 

. — P rzerw any  rejs, przecięty"  
pejs...

O pew nej p a n i, która napisała  
n ie fo r tu n n y  a r ty k u ł  o nowej p iso w n i  
— m ówią, ze popełn iła  orto-g a /  f  f..

Policja w ileńska  aresztowała n ie­
jakiego Cfrątowśiiiego (pseudonim  
,O r a tu) 40-krotnie karanego T ak  
to „g ra ty * rdą za kra ty . i
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BŁĘKBWIWP1 K S I Ę G A
Rozmow a amb. L/pskl—Gce- 

ring
Sir  H. Kennard do W icehrabiego Halifaxa
(nadane  2,35 dnia 25 sierpnia, o t rzym ane  

o 9 30 dnia 25 s ie rpn ia )

Warszawa. 24 sierpnia 1939 
(Telegraficznie)

Mój te legram  z dnia 24 s ieronia.
M in is ter  Spraw Z ag ran iczn y ch  ( p u ł ­

k ow n ik  Beck) ini irmtije m nie ,  że a m b a sQ 
dor  Posk i  w Berlinie (Lipski) rozmawiał 
tego  p o p o łu d n ia  z fe ldmarszałkiem Górin  
g iem . rrozmowa by ła  ba rdżo  se rdeczna  i 
o n  mi powiedz.a ł ,  iż marszałt. k wyrazi ł  
mu swój żal,  że jego  polityka  u t rzy m y ­
wania  p rz y jazn y ch  s to su n k ó w  z Po lską  
zupełnie n ie  ma posłuchu ,  i dodał,  że m e 
ma on  już możności  coś zrobić  w i e j  sp ra ­
wie. Marszałek nie miał ż a d n y c h  Konkret­
n ych  n ro p u zy cy j  na ten  tem at  i u d e rzy ło  
p. Becka Jako najbardzie j  znaczący szcze­
gół,  co prosi ł  donieść Pan u  w lak na j­
w iększym  zaufaniu. M arszałek  (G ór ing  
zaznaczy ł ,  że kwestja  G dańska  i td. to są 
s to su n k o w o  d io b n e  sp raw y ,  ale ze g łó w n ą  
p rzeszk o d ą  s to jącą  n -  d rodze  zmniejszenia  
i apięcia m iędzy o bydw om a  krajami jest  
alians polsko-angie lski .

2.  P a n  Becz rozm aw iał  z P r e z y d e n ­
tem i M arszałk iem  Sm ig łym -R ydzem  i z d e ­
c y d o w an o ,  iż jeś li  rząd n iem iecki  będzie 
to p o d t rzy m y w a ł  na  jakie jkolwiek innej 
d rodze  o d p o w ied ź  będzie  ka tegoryczn ie  
n eg a ty w n a .  Pan  Beck zdaje sobie  spr; wę, 
2» rząd n iem iecki  n oze powziąć  wszelkie 
s tarania,  ż eb y  zapewnić  sobie w o ln ą  rękę 
we w schodn ie j  E urop ie  za p o m o cą  takich 
m etod,  ale że PoiSKa nie da się  w ciągnąć  
do podoDt.ej in trygi.

3. Spy ta łem  pana  Becka o p ro jek to -  
v, aną rozm ow ę amba adora  Lipskiego z 
sekreta rzem  stanu.  Pan  Beck powiedział ,  
te  ba ion  von  W eizsScker je s t  w B e .c h te s -  
gaden  i wróci dop ię to  w końcu tygodnia  
ale  że pan Lipski poprosi ł  o rozm uw ę i 
czeka odpow iedzi .

S ir  H. Kennard do Wlceenrabiego Halifaxa
(o t rzy m an e  o 8 w.)

W arszawa, 24 sierpnia 1939 
(T eleg ra f iczn ie )

P. Beck p o w ied z ia ł  mi, te  uważa ,  iż 
sy tu ac ja  jes t  ba rdzo  ciężka. S tanow isko  
władz gdańsk ich  s ta ło  się  na jbardzie j  p ro ­
w okacyjne ,  chociaż  on  sam  nie ma na ia-  
zie zamiaru zrywać rokow ań  w sp raw ie  in 
spektoró™ cernych  i td.

2. P a n  B rek, tax jak tego  żądano  
polecił  am basadorow i  po lsk iem u w Berli­
nie n a ty c h m ia s t  szukać widzenia  się  z 
sekre ta rzem  s tanu  i je.śd s tan o w isk o  pana 
Von W eizsackera  okaże s ię  n iezadawal-  
n ające, usi łować  rozw ażyć  w s z \ s tk ie  p u n k ­
ty  wyjścia, ż e b y  się  p rzekonać ,  czy da 
się u zynić cokolwiek, a o y  zm n ie jszy ć  
obecne  napięcie.

3. P an  Beck m ówił  o n iek tó ry c h  in 
c y d -n ta c h  g ran icznych ,  sp y ta łe m  go, czy 
jeden z n ich , k tó ry  w yw ow ał  tu wielkie  
oburzen ie  jes t  p raw dziw y: prasa doniosła  
dziś rano ,  że ciało po lsk iego  s trażn ika  
g ra n iczn eg o ,  zab i tego  16 sie rpnia ,  było 
zw rócone  w s tan ie  ob izy d l iw eg o  okalecze 
nia. Pan  Beck pow iedzia ł ,  iż w ypadek  ten 
jes t  p raw d z iw y  i że  Komisarz . leneralny 
p ro tes to w ał  p rzed  Senatem  Gdańska ,  n ie  
żąda jąc  jed n ak  żauttej  odpowiedzi.

4. O ile w idzę  spokój p rzew aża  i 
p a n  Beck zapewnił  m nie ,  że w y d a n o  śc is­
łe ro z k iz y ,  aby  zapobiec  w szelk ie j  akcji 
p row okacyjne j,  zarówno ze s t ro n y  w o jsk o ­
wej, jak jakie jkolwiek innej.  G ran ice  są 
p i lnow ane  jeszcze  pn .ez  zw ykłe  oddz ia ły  
s t raży  granicznej  i chociaż nie by ło  p«  
t rz e b y  ostrzegać pana  Becka ale ja i mój 
francuski kolega przestrzega liśmy go, aby 
nic nie czynił,  c oby  p o g o rsz y ło  i tak  k ry ­
ty cz n y  stan  rzeczy .

Pomiędzy 28 a 30-tjm  
sierpn a

P o a  wpływem akcji angielskiej 
Rząd Niemiecki wyraził zgodę na 
rozooczęcie rokowań, pod warun­
kiem jednak niezwłocznego przy­

bycia do Berlina posiadającego d a ­
leko idące pełnomocnictwa przed­
stawiciela Rządu Polskiego. Rząd 
zaś P d s k i  gotow był również do 
wszczęcia rokowań, uważał jednak, 
że w pierwszym swym stadium wtn 
ny one być prowadzone przez am­
basadora Lipskiego i pod warun­
kiem, że Niemcy nie postawią Pol­
sce żądań ultymatywnyrh,

W dniu 30 sierpnia ambasador 
Henderson był przyjęty przez min. 
Ribbentroppa, który w języku nie­
mieckim odczytał szybko 16 wa­
runków, stawianych Polsce przez 
Rząd Rzeszy, zaznaczając, że pe ł­
nomocnik Rządu Polskiego we 
wskazanym czasie do Berlina nie 
przybył.

Powiadomiony o tym Rząd Pol 
ski zakomunikował, że ambasador 
Lipski upoważniony został do roz­
poczęcia w dniu 30 sierpnia bezpo­
średnich rokowań. Jednak  w dniu 
31 sierpnia ambasador Li ski nie 
zos 'a ł  przez min. R bbentropa 
przyjęty, nie mógł on townież w 
dniu tym nawiązać kontaktu z Rzą­
dem Polskim, ponieważ na skutek 
zarządzenia władz niemieckich po ­
łączenie pomiędzy Berlinem a War­
szawą zostało przerwane. Chrono­
logiczne zestawienie wypadków w 
dniach 28—30 tym sierpnia według 
Błękitnej Księgi przedstawia się 
następująco:

O J  • wiedź rządow i n iemieckiemu 
z dnia 28 była  przed  wręczeniem zakom u­
n ikow ana  rządowi f rancusk iem u i po lsk ie­
mu. Rząd po lsk i  upow ażni ł  rząd JKMości 
do ogłoszenia,  że Po lska  jes t  go tow a  
podjąć  b ezp u ś ied n ie  lo zm o w y  z Nteinca 
mi. P u n k t  czwarty  odpow iedzi  b ry ty jsk ie j  
z dnia 28 sierpnia w yjaśn ia  s tan o w isk o  
rządu polsk iego  w tej' sp raw ie .

N ota  b ry ty jsk a  by ła  w ręczona  H it le ­
rowi o 10.30 wieczór 28 s ierpnia .  Kanclerz 
obiecał dać p isem ną  odpow iedź  n a s tę p n e ­
go  dnia.

P isem na odpowiedź niemiecka była 
w ręczona  u tnbasadoiowi JKMości o 7.15 
wieczói 29 s ierpnia .

Skolei n as tępna  replika rządu b ry ty j ­
sk iego  była  zakom unikow ana  przez am ba­
sadora  JKMości n iem u c k ie m u  m inistrowi 
Spr. Zagr. o pó łnocy  30 sierpnia. Ribben-

t rop  w odpowiedzi  pokaza ł  długi d o k u ­
m ent,  k tó ry  p rzeczy ta ł  po n iem iecku b a r­
dzo szybko. Był  to zapew ne  plan,  sk łada­
jący  się  z 16 punktów , k tó ry  zo s ta ł  p ,z- 
oiej og ioszony  przez rząd  niemiecki.  Gdy 
sir N. H enderson  p opros i ł  o teks t  tych 
p ropozycy j  zgo d n ie  z warunkami zaw ar ty ­
mi w odpow iedzi  n iemieckiei z dn ia  29 
s ie rpnia  p in v o n  RibDentrop zapewnił,  że 
teraz jes t  z b y t  późno ,  pon iew aż  polski 
pe łnom ocnik  m e  przyby ł  do Berlina  przed 
połnocą,  jak tego  zaządał  rząd  niemiecki 
w swojej replice z poprzedniego wieczora.

Rząd polski dowiedziaw szy się o tych  
w y p ad k ach  zaw iadom ił  rząd JKMości 
popołudniu  dnia 31 sierpnia ,  że go tow  jest 
upoważnić  sw ego am pasadora  do zaw iado­
mienia . rządu  n iemieckiego, że Polska  p rz y ­
jęła angielskie p ropozycje  negocjacyj.

A m oasador  Po lsk i  w Berlinie jp. L ip ­
ski) był p rzy ję ty  p rzez  v o n  Rrbbeutropa 
dopiero  wieczorem 31 sie rpnia .  Po  tej roz­
mowie rząd niemiecki ogłosił  swoje p iupo-  
zycje  przez  radio. Pan  Lipski jednocześn ie  
proooy.ał nawiązać  łączność  z Waiszawą, 
ale było to niemożliwe, pon iew aż  w szys tk ie  
środki  kom unikacy jne  z P o lsk ą  zosta ły  
p rzerw ane  przez  rząd  niemiecki.

Du tego okresu odnoszą się 
trzy depesze wymienione pomiędzy 
lordem Hdhfaxem, sir Kennardem 
i amb. Hendersonem. Oświetlają 
one taktykę Angni w przededniu 
wybuchu wojny.

W icehrabia  Halifax do s i r  H Kennarda 
(Wat s ta w a )

Fureigti O ffice , 30 sierpnia 1939 
(5.30 po  poł.)

(T elegraf iczn ie)
Atm osfera  m ogłaby  się poprawić,  g d y b y  

rząd polski w ydal  a lbo  wzmocnił  n a s tę p u ­
jące instrukcje  dla władz w ojskow ych  i cy ­
wilnych.

1) Kie s trzelać  do uc iekinierów lub 
Niemców, k io izy  w yw ołu ją  nicpokOj, lecz 
a resz tow yw ać  ich ,

2) U m k aC ak .ó w  gw a ł tu  wobec  N iem ­
ców ze swojej s t ro n y  lub ze s t ro n y  l u d ­
ności,

3 ) Pozw olić  opuśc ić  P o lsk ę  tym 
Niemcom, k tórzy  s a n a . t e g o  zechcą.

4) Z atrzym ać p o d n iec a ją cą  propagan  
dę radiową.

Proszą p o łn fo rim w a f p. Becka, 
że przypuszczam , i ł  H itler sziu 
przyczyn do Usprawiedliw ienia rile- 
ponam owane.1 ancji, i l e  w o L łb y m  
po.baw ić go i ega pretekstu, hzukaur 
oddźw ięku  w rz ąd z i .1 niemieckim; up rze ­
dzam ich, iż te' instrukcje  obowiązu ją  
rząd polski ty lk p  wtedy, jeśli  mniejszość 
niemiecka m e  u jd z i e  prowokow ała .

Sir H. Kennard do W icehraeiego h a t l f a x c
(o trzy m an e  o 8.15 w ieczór)

Warszawa. 30 sierpnia 1939 
(Telegraf iczn ie)

P a n  Beck p ros i ł  zakom unikować:
1. Rząd  JKMości może być abso lu t­

nie pew n y ,  iż rząd  polski  nie  ma zam ia­
ru prow okow ać  incyden ty .  Z  drugiej 
s trony  wskazuje,  że prowokacja  w G dań  
sku s ta je  się  coraz bardziej  m e  do znie­
sienia,

2 W zw iązku  z p ro jek to w a n ą  o d p o ­
w iedzią  o ry ty jsk ą  H it le row i  rząd  po lsk i  
je s t  pewien, że rząd  JKM ości nie będzie  
wyraża ł  ż a d n y c h  o k re ś lo n y ch  poglądów  
d o tyczących  Po lsk i  bez p o p rzedn iego  p o ­
rozumienia  się  z rządem po lsk im .

W lcehrab .a  Haiifax do s i r  N. Hendersona  
(Berlin)

F oreign O ffice , 1 w rześn ia  1939 
4.45 po poł.

(Telegraf iczn ie)
Dołączam teks l  k o m u n ik a tu  (zaw ie ra ­

jącego żądan ie  n a ty ch m ias to w eg o  u su n ię ­
cia wojsk n iemieckicn  z Polski) ,  k tóry 
p roszę  n a ty c h m ia s t  p rzedstaw ić  łącznic 
z kolegą francuskim rządowi n iem ieckiem u.

2. P ro szę  pros ić  o na ty ch m ias to w ą  
odpow iedź  i po aać  rai rezu l ta t  rozmowy. 
Naueslę  wów czas  Pan u  da lsze  instrukcje .

3. Ha w ypadek  zapy tan ia  p roszę  w y ­
jaśnić , że o b e cn y  kom unika t  ma lyiko 
c h a ra k te r  ost rzeżen ia  i n ie  je s t  u ltyma- 
tyw ny

4. Ola p a ń s k ie j  Informacji . Jeśli  
O d p o w ie a ł  n ie m ie c k a  n « u ę u z .e  z a ­
d a w a la ją ca  n a s t ę p n y m  e t a p e m  b ę ­
d z ie  a ioL  u . ł im a u im  u i g ra n ic z o n y m  
c z a s - m ,  a lb o  t a ł  w y p o w i e d z e n i e  
w o jn y .

Ody Rzesza zaatakowała 
PolSAg

W dniu 1. września wojska 
nietmeckie zaatakowały Polskę. Wo- 
oec tego ambasador Raczyński w 
Londynie, i min. 'Beck w warsza 
wie zwiOcili uwagę rządu angiel­
skiego, że zaszedł wypadek prze­
widziany w pakcie wzajemnej p o ­
mocy pomiędzy Polską a Anglią. 
Wymieniono w tej spiawie nas tę ­
pujące te legram y:

wiCthrabic Halifax dii Sir 
H. r,en..fiidn (W arsława)

Foreign O ffice  1 w rześnia 1939.
A m basador  polaki na  wJasn« ńqdanic 

chciał  m nie  widzieć  dz iś  o 10.30. Hiabia  
Kaczyński powiedział  mi, iZ do s ta ł  u rzę ­
d o w e  ln iorm acje  z Paryża :  że siły nie-

M a n k iiw ie  Wielkiej Niedźwiedzicy
P am ię tam y  jaką  sen  « ją by ła  książka 

p o d  p o w y ższy m  ty tu łe m ,  i sw ą treścią 
i tym , że au to io w i ,  bandycie  i p rzem y tn i ­
kowi, p izyn ios ła  zwolnienie  z najcięższe 
go  więzienia  św. Krzyża,  g d y ż  k ry ty cy  
i l ite iaci odkryli  w p. Piaseckim  taki ta ­
lent,  iż uważali  że t rzym ać  go  p o d  k o r ­
cem b y ło b y  szkodą  dla człowieka  j l i te ­
ra tu ry .  D ość  sp ro śn e  i p lugaw e  te  p rz y ­
g o d y ,  m iały wielkie p o w o d zen ie ,  t łum a­
czono  je po n o  na  różne j ę z y k i ,  tchnę ły  
p raw dą,  o o k ry w a ły  n o w y ,  n ieznany  św ia t  
n adgran iczny ,  o g rom ny  p roceder  p rze ­
m ytn iczy ,  (a w P ią tym  E tap ie  dzieje  w y ­
wiadowców), o k tórym  m ało  k to  wiedział,  
prócz policji.

Dziś  oży ły  znów granice  n iesam owi­
ty m  życiem  P o c ię ły  kraj w n ie sp o d z ie ­
wane  1 n ieoczek iw ane  pasy .

Zaroiło  się  więc od „Kochanków

U

Wielkiej N iedźwiedzicy" na n iew id z ia ­
nej Uyj.it biegnącej przez  lasy  i łąki 
obsadzonej  strażą, k tóra  g łosem  i s t r z a ­
łem mówi: . d o tą d  wolno, dalej n i e “.

Ale  lu d z ie  idą. T a n  je s t  ojciec,  mąż 
rodzina,  dom , m ajątek , tam swoje  s iruny, 
tam  będzie  lepiej,  ta.n g n a  pragnienie,  
tęsknota ,  nadzie ja .  Czasami gna  g łó d  lub 
chęć zysku. Idą. M ióz  30 s topn iow y ,  
tw a rdy  śnieg sk rzy p i  p o d  mdlejącymi n o ­
gami, tęże ją  zastygające  ciała, 70 le tn ią  
babunię  dźwigają  pod ręce, b łaga  b y  ją 
zostawić,  nie g ub ić  siebie, c iągną  ją  o s ta t ­
kiem s i l . . Z daleka  s łychać  strzały .. .  psy  
poszczu te  g o n ią  człowieka co się  gdzieś  
przekrada... .  Taki człow .ek  schodzi  do 
rzędu  zwierzęcia śc iganego  przez  sforę 
i strzelców . A idą matki z małymi dziećmi,  
b łądzą,  wpadają  w bagna .  Błądzili ,  zaw ra­
cali, p rzyczajen i  w k rzakach  oczekują  o d ­

pow iednie j  c h w i l1, zaszczu te  is to ty  lu d z ­
kie, k tó ry ch  uczucia  s i ln ie jsze  są  od  za ­
kazów, od  bagien  i m rozów , od  niebez­
pieczeństw a .  I jaicaż l i te ra tura  to  opisze! 
Czy są  słowa m ogące  o d d a ć  rozsadza jące  
serce  radość  dojścia ,  spo tkan ia  bliskich, 
odnalezienia  ty c h ,  o k tó ry ch  się  nie wie­
dzia ło  czy  żyją?

N igdy ,  żadne  książki, ni  kroniki,  nie  
zapiszą  wyczerpujących dz ie jów  ty c h  cza­
sów , n ig d y  n ik t ,  chyba  Bog, nie podsu 
nuije s to p n ia  napięcia  energii  ty c h ,  m a ­
tek ,  k tóre  o jcom ocali ły  dzieci , t y c h  żon, 
k tó re  mężom wróciły  rodziny.

N ad  gran icam i skrzyp i  30 s to p n io w y  
m róz  p o d  o s t ro żn y m i krokami, wysoko, 
na c iem nym  n ieb ie  m ug„ją  £wiatła  n ie ­
z m ie n n y ch  g w iazdozb io rów ,  o b o ję tn y c h  
oczu n ieskończonośc i.

A lfa .

mieckie p ize k ro cz y ły  gran icę  w cz terech  
miejscach. Dodaje,  iż Wilno, G rodno ,  
B iześć  nad Bugiem, Łóuź, Katowice i K ra ­
ków były  b o m bardow ane  ł że  o 9 rano 
dokonano na lo tu  na W arszawę; w rezu l ta ­
cie na lo tó w  by ło  wiele  ofiar w ś ró d  l u d ­
ności cywilnej,  zw łaszcza  kobiet  i dzieci.  
Co się  tyczy n iem ieck iego  a taku p rz y ­
puszcza,  choć  nie ma jeszcze  of ic ja lnych 
informacyj,  że chodzi chyba  o punl . ty  
graniczne  kolo  G dańska ,  w P ru sach  
W schodnich  i na G órnym  Śląsku. Jego  
E kscelenc ja  m ówi,  że m ało  co m oże  do 
t ego  dodać, z wyjątk iem  tego ,  że  to  jes t  
wraśnie  k lasy czn y  w y p a d ek ,  p rzew idz iany  
p izez  trak ta t .  Pow iedzia łem , iż nie wąi- 
pię w fakty,  przez  niego przedstaw ione  
i że staniemy na tym  samyn stanowisku.

HALIFAX.

Sir. H. Kennard do Wice­
hrabiego H iiifjx a

(o t rzy m an e  o 8 po ł .)
W arszawa, 2  w rześnia 1939. 

(Telegraficznie) .

P a n  Beck p o pros i ł  dzis iaj am b asad o ­
ra Francji  i n ime do  siebie  i wskazał,  
że chociaż  armia  po lska  odpiera a tak  n.e- 
rmecki to jed n ak  jes t  ona p rz y t ło cz o n a  
p rzew agą  Niemiec w p o w ie trzu .  B y ło  rze ­
czą m uziiwą dla n iem ieckich  sił  po w ie trz ­
n y c h  rzucie  Cały swój c iężar na  ten front 
w tej chwili  i min. Beck bardzo d y s ­
kre tn ie  zaznaczy ł ,  że b y ło b y  rz e c /ą  zasad ­
n iczą  g d y b y  nas tąp i ła  jakaś dywersja  
możliw ie  najszybciej  na Z acnodzie .

2. Miał  on nadzie ję ,  ze p o in fo rm u je ­
my go m ożl iw ie  najszybcie j ,  o p rzystąp ie ­
niu obu n a sz y ch  Krajów do w ojny  [j t e  
nasze  s iły  p o w ie trz n e  potrafią  odc iąg n ąć  
znaczną  część n iem ieckiego lo tn ic tw a,  
d z ia ła jącą  na  tym  froncie .

3. j e g o  E kscelenc ja  ró w n ież  zw róci ł  
naszą  u w agę  na fakt,  że lo tn ic tw o  n i e ­
m ieckie  nic ogran iczy ło  się  śc iś le  do  ob-  
jek tow  w o jskow ych  i b o m ard o w ało  tab ry -  
ki,  nie p iacu jące  dla celów w o jen n y ch ,  
wsie o d d a lo n e  od ob jek tów  w o jsk o w y ch  
i p o c zy n i ło  pow ażne  sp u s to sze n ia  wsrOd 
ludnośc i  cywilne j .

4. M am  nadzieję ,  iż w  możliwie  n a j ­
szy b sz y m  czasie zostanę  p o in fo rm o w an y  
o naszym  p rzy s tąp ien iu  do  w o jny  i że 
nasze  lo tn ic tw o  a o ło t y  w sze lk ich  s ta iań .  
żeby  u jaw nić  dz ia ła lność  na  zachodnim 
i ionc ie  w celu odciągnięc ia  z fron tu  p o l ­
skiego,

* •
•

D a l e c e  d u h u m e i l l y ,  h t O i c  cytuje 
Błękitna Księga wykazują usiłowa­
nia rządu angielskiego który p róbo­
wał jtazcze przez 2 ani ratować po­
kój i dopieru po wyczerpaniu wszy­
stkich sroaków ogiosił w dniu 3. 
wrzesma przez usta swego premie­
ra w Izbie Urnin, że Anglia znajdu­
je się w stanie wojny w Niemcami, 

Na zakończenie Brękitna Księ­
ga przytacza dokumenty, dotyczą­
ce Usiłowań ratowania pokoju przez 
prezyden.a Stanów Zjednoczónycn, 
kióia Belgii w innemu państw gru­
py Os*o, propozycje pośrednictwa 
t\róla Belgi; i Królowej Holender­
skiej, przemówienie radiowe P a ­
pieża Piusa XII go oraz specjalny 
komunikat włoskiej agencji Stefani 
o niepowodzeniu usiłowań Musso- 
luuego, mających na celu zapo­
bieżeniu wojny. Błękitną Ks,ęgę 
zamyka radiowe przemówienie p re ­
miera Chamberlaina z dnia 4. wrze­
śnia ł9oy roku do aaroau niemiec­
kiego, w którym wyjaśnia on. ze 
Anglia wypowiedziała wojnę nie 
narodowi niemieckiemu, lecz reżi­
mowi.

Rush.

Pite tysięcy Gna i noty
Z po śród  tysięcy ludzi, biorą 

cych codz ień  d o  r ;k g a t e t ę ,  ma ło  
kto,  a n o ż e  i nikt  się n ie  za s t a ­
nawia  I m e  zgięoia.  j|e  t r u a a  j 
n e iw ó w  I jcizkich wyczerpało się 
n a  tym . . i iku sconi cowym świstku 
papieru .  I j ak ie  t e n  świstek,  a ra ­
czej j ego  czytelnik s tawia  w y m a ­
g a n ia ?

Psychika człowieka jest tak 
ukształtowana, że d o m ag a  się 
wieści z miejsc gdzie go niema. 
Chce i stara się wiedzieć, co się  
dnieje z d a 'a  od niego, co m u gro 
2't co nadchodzi, co się gdzieś, z 
łflmS, stało? Od głuchych t a m - ta -  
Aiow Afrykańczyków, sygnałów 
świetlnych gołęo pocztowych, do 
telegrafu, telefonu i radia, daleka 
*>yła droga, a wydaje się, że ludz­
kość przebyła ja dość pręJko. Co­
raz więcej, coraz szybszych środ­
ków zdobywania wiadomości sta­

nęło na usługach prasy. Na zacho 
dzie, szyokość informacji dos.ęgła 
bajecznych g anic. Telewizja i kable 
transoceaniczne, aparaty  podające 
w 3 k . /ad tan se  fotografie i repor 
taż z meczów i wyścigów koło Pa 
ryża. setKi mądrych, precyzyjnych 
maszyn rotacyjnych, linotypów, 
pracuje gorączkowo z obliczeniem 
na m .nuty  prawie, by dać w porę,
0 umów,onej godzinie, upragn ioną  
strawę Molochowi tłumu.

Redakcja stanowi ciało zbioro­
we i bardzo skom phkawarie  Ten 
mózg twórczy, realizuje swe za­
miary za pom ocą organizm u zło­
żonego z całej grom ady członków, 
Które jeśli nie działają precyzy(n e 
psują robotę twórczą, k u m o io m -  

)ją firmę, złos/czą czytelników
1 t. p :  wywołują ropne  zapalem a 
Dziennikarze wiedzą aż nadto  
dobrze, ęc to są  no. absurdalne

biędy d ru k u ,  p rzes tawień .e  luo 
opuszczenie  wiersza,  zniekształce­
nie myśli,  Która się zapal iła  w ci 
szy g a tu n e tu  lub w ha ias ie  i ■we- 
tesie redakcji  i m a -  isc do  wieiu 
tysięcy ludzi. w y p ad kach  takich 
oięaów,  życzliwi sonie  zwykle Ko­
ledzy, zamienia ją  się w dzikie lyg 
rysy.- Wołania  i k ią tw /  na  ko re k ­
tora, m s t r a m p a ż a  i n a  cały świat ,  
t rzęsą reaaKcją i d ru kar n i ą ,  Auto,  
się wścieka,  za tysiące ludzi prze 
czyta g łu ps tw a  przez n :eg ) po d p i ­
s a n e  i j e d y n y m  uko je n ie  i w tych 
d r a m a ia c n  j e s t  myśl,  m e  pozoa- 
wioną goryczy, że za d w a  dni  nikt 
o ty m p am ię t ać  nie będzie.

Zajęcie dzienn ika rsk ie  jes t  z ło­
żone  z gwał townych  kontrastom,  
rozkoszy i przykrości.  Tu zacnwyiy, 
przedruki ,  uzn ania ,  rea lizowania 
p o d an ycn  p tojek.ow,  podrożę ,  fety, 
Dinkiety,  d s n n o w e  jazdy i przyj 
cia, h u n o t y  i rozgłos,  o j o k  t ego  
napaśc i ,  oszczerstwa,  m e p j  ozu 
m .e n . a ,  procesy,  za wiści, a wszystko 
stale w s tan ie  wrzenia i p o s p i e c n j .  
ozybka  decyzja i o r j e n t o w a m e  się 
w sytuac jach ,  chyt rosć  węża i z n a ­

lezienie się w „kropce* ,  zobow ią ­
zują pisarza,  r t ie ze zdolnośc iami  
dz iennikarsk imi  trz=ba się uiodzić.  
. l a jpn mej sze  s tud ia  m e  zas tąp ią  
iu ia ien tu  ch w yt ani a  zda rzeń  za 
skrzydła i umie ję tnośc i  p o d a w a n i a  
icn w s m a k o w i ty m  p r e p a  ac.e 
H.e zn-czy  to, zepy,  j ak  to się u 
nas  p o n ie k ą d  uiario,  d o  p i san ia  
arcykulów zas iada ł  ni z t ego  ni z 
owego,  każdy,  Kto zna  or tograf ię  
i u m i e  s tawiać  przecinki .

Wynikają z takich a m a t o r ó w  
artykuły m d łe ,  n u d n e  i p . z e . h o -  
uz ące  cez e fek tu ,  c n u ć b y o y ł y  p o ­
prawn ie  n a p . s a n a  i n a w e t  rozsądna.  
P . ęd ;e j  WjC.ząsme czytelnikiem i 
zos tan ie  w pamięć ,  j ak ieś  ryzy­
kowne sz a .e ns .w o w d ru k u ,  niż 
wypraco wanie szkome.  J e s t  j e d n a k  
rzeczą zgoła ws trę .ną ,  j esu  te 
e fek to wne  attykUiy s ą  Oizczercze 
iud pisa le  dla a J torekiarny .  Dzien­
nikarstwo po win no  pyc o w a z a n e  
za s iuzoę  społeczną ,  jesu n.e cnce  
się spodnć .  P . sm o,  więcej zajęte 
po iem. ką ,  osoois ty .ni  p o r a c h u n k i  
mi i n a p a ś c ia m i ,  s ta je się szkod- 
n .k.e  n społ ecznym,  gra jąc  na n.ż-

szych instynktach tłumów. Powyź- 
szycn wiasc.wosci Kurjer Wileński 
u gdy m e posiadał, to m ogą sobie 
z zadow oiem em  powieazieć na j­
dawniejsi p ism a tego współpracow­
nicy, bo to n ie jednokro tn ie  stwier­
dzili czytelnicy.

N e o y io  to pism o um iejące 
się efektown.e reklamować, aie 
obLcte jego, nasło, ideoiogia, fo r­
ma polemik, m e wkraczała nigdy' 
w d oralny styl i wzoudzając sza­
cunek, dawały świadectwo kultury 
redakcji. Piąć tysięcy dni i nocy 
pracy... to kaw ał czasu i olbrzymia 
sum a wysiłków, zuzytych nerwów, 
cala tomy artykułów o wszystkim 
co na  świacie.

P am ięć  przebiega epoki doli i 
niedoli Kurjera, zatrzymuje się na 
wizerun.kacn zmarłycn w społpia- 
cowników, . M ariana Ś w e d l o w ­
skiego... Ludwika Abramowicza... 
Z / / ą c y ,  czegóż s o d  e życzyć m o g ą?  
Pozostawierna dob .e j  po  sobie p a ­
mięci, uczciwej roDocy dla uczci- 
wycn ceiow.

Hel. Ron*er.
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dawniej w system akcji gospodarcze­
go podnoszenia ziem połnocno- 
wschodnich mogły rozkładać swe 
potrzeby zarówno w sensie kon­
sumpcyjnym i produkcyjnym na bar­
dzo znacznym teren.c. 1 pod tym 
wfaśnie kątem odbywały się likwi 
dacje niedociągnięć bądź wad z 
jednej strony oraz powstawanie 
i tworzenie nowych warsztatów pra­
cy z drugiej strony, Dlatego też 
nie jest rzeczą dziwną, że w tej 
chwili na tym terytorium odcię­
tym od swego zaplecza powstały 
poważne trudności oraz zakłócenia 
w obrocie i produkcji.

Przeuewszystkim mają tu o- 
becnie miejsce w szeregu poważ­
nych branż olbrzymie dysproporcje 
pomiędzy apaia tem  wyt woiczym, 
a aparatem dyitryoucyjuym , pomię­
dzy auzą m Jśi wos.itj piudukcji, a 
małą n iozuw usuą zbytu, poimęJzy 
zuotnosc.ą ^ronukcy jną i zapotrze­
bowaniem, a piawie niemożnością 
sprowadzenia suruweow, pomiędzy 
rozgałęzionym aparatem  rozdziel­
czym a nikrą ilością mtykułu, któ­
ry ma Dyć przez ten aparat obsłu ­
żony, pomiędzy zdolnością ekspor­
tową, a niemożnością na skutek 
aziamn wojennych zbycia ńa ryn­
kach zagiamczuych.

branża Iniarska,
obfitująca doniedawna w poważne 
ilości surowca znajdującego się w 
b. czterech województwach północ­
no-wschodnich, i stanowiącego 70 
proc. ogolnej llosc, polskiej pro- 
uukcj. i obsługująca .ponad to  na 
odcinku aparatu dystrybucyjnego 
niemal cały te ien  państwa polskie­
go, została ooecnie odcięta od baz 
surowcowych. Duża itusć p rzed­
siębiorstw lniarskioh od detalu do 
hurtu, eksportującego znaczne nad­
wyżki, po znycie na rynku we­
wnętrznym, do państw wolno-de-
w i z o w y c h  i  c l e a r i n g o w y  c h ,  p o i o -
utala obecnie bez możności jakiej­
kolwiek pracy. Jedynie przędzanna 
w bezaana>.n i dwa zakłady m e­
chanicznej obtóbkt lnu przystąpiły 
du pracy, korzystaiąc z nieznacz­
nymi przydziałów lnu litewskitgu. 
Sytuacja na poaor beznadziejna 
może uiec znacznemu ziagouzemti 
w przypadku s ius /uego  obdzielenia 
wileńsr.iego apataiu rozdz.eluzego 
lnem, ZnajdUjącyin się w Litwie, br^y 
padłaby tu.aj Inewskiemu aparatowi 
dystryoucyjnemu zaszczytna rola 
podzielema się z nowymi paitne- 
rann skromnym bochenkiem chie 
ba. Praktycznie rzecz biorąc, p rzed­
siębiorstwa wileńskie mogłyby wy­
stępować jako jedna g>upa. która 
w organizacji centiahzującej dy- 
stryDucję lnu, otrzymałaby pewien 
udział.

Ale 'stnieją i inne możliwości 
rozwikłania problemu lniarskiego. 
M amy tutaj na myśli . wykurzysta 
nie naturalnego wileńskiego zaple­
cza w formie baz lnfarskich, znaj­
dujących się w Z.S.S.R. Istniaraby 
zatem możliwość importu lnu ,z 
A S.S.R. w celu przerobu i uszła 
chetnienia tego mu na Litwie dla 
dokonania z kclei eksportu do  in­
nych państw. W tym przypadku 
aparat dystiybucyjny całej Litwy 
byłby wykoizystany. Mimo pokaź­
nych trudności na odc.nku ekspor­
tu, (przeszkody w transporcie;, gdy z 
mport me budziłby żadnych za­

strzeżeń, realizacja tej koncepcji 
wydaje s.ę możliwa w s.osunku uo 
rynku niemieckiego, k tóry  przed 
wojną z okręgu wileriakiegu mógł 
pochłonąć lnu na ca 10 milionów 
złotych. Obecna sytuacja może u- 
czymć ten lynek jeszcze bardziej 
chłonnym.

Na p o czą tk u  lu tego  r. b. u k a ż e  s i ę

S  Ł O w  l i  fl t€
PULMU - LITEWSKI

aKcentowany 
z dodaniem zw ięz ły ch  zasad  gram atyk i  

języ k a  li tewskiego  
do  u ży tk u  czy teln ika  polskiego. 

Cena  w  przedp łac lj do dn. LII.  40 r. 
Lt. 3.—

P o  w yjśc iu  z d ruku  cena będzie  wyższa  
W y d a w n i c t w o  

K. Rir.skiego i J. Zasadzk ego w Wlltie.
Przedpłatę uiszczać można w księgarniach.

Stru ktura
branży drzewnej k

jest zbliżona do struktury bianży 
Iniarskiej —również zbyt rozbudo­
wany aparat dystrybucyjny, który 
pracował w dużym zasiągu krajo­
wym i zagranicznym, i również oa 
cięcie od baz surowcowych, które 
pozostały przy Z.S.S.R. Rozwiąza­
nie tej przykrej dla branży sytuacji 
może również isc po unii koncepcji 
Iniarskiej, a więc import surowca 
z Z.S.S.R. oraz eksport do Niemiec. 
(Eksport do innych państw, wobec 
wciąż wzrastających trudności trans 
portowych morskich, jest prawie 
zupeime nierealny). Należy przy­
pomnieć, że import surowca drzew­
nego z Z.S.S.R. był bardzo aktual 
ny na niedługo przed wojną, gdyż 
na skutek umowy handlowej pol­
sko-litewskiej pokaźne ilości pol­
skiego surowca drzewnego miały 
byc skonsumowane przez Kłajpedę 
i powstała sytuacja pozbawienia tu­
tejszych tauakow miejscowego su­
rowca. Zaołność przeróbcza tych 
ta.taków jes t  bardzo znaczna i po 
zwoliłaby na sprowadzenie bardzo 
pukażnycn ilości surowca sowiec­
kiego.

Branżn garbarska
jest ofiarą wojny — duży przemysł 
garbarski nastawiony na produkcję 
skór podeszwowych został całko­
wicie odcięty od surowca zamors­
kiego (Ameryki Południowej), Nie­
znaczne jeszcze zapasy pozwalają 
na krótki czas utrzymać garDamie 
w ruchu, a duże trudności związa­
ne z przestawieniem się tych war­
sztatów na produkcję skór wierzch 
nich stawia ich pracę wogóle pod 
znakiem zapytania.

Oczywiście, że i w tak wyda 
wałoby się bez wyjścia sytuacji 
znalazł by się środek, pozwaLjący 
garbarniom na p r z e t r w a n y  czasu 
wojennego. Wiemy dobrze, że gar­
barnie w reszcie kraju litewskiego 
wai.czą z analogicznymi trudnościa­
mi, ale wiemy również dobrze, że 
wysiłkiem rządu litewskiego nę- 
dz,e za wszelką cenę zapoDieżeme 
likwidacji tych przedsiębiorstw i że 
troska rządu ooejmie wszystkie 
przedsiębiorstwa gamarskie a za ­
tem i wileńskie. NicduW no powsia- 
iy pod egiuą Izby pizemysłowo- 
handlowej i izem.cslmczej w Kow- 
me ga.barski związek przymusowy 
będzie właśnie nuał na cem stwo­
rzenie chociażby minimum egzy­
stencji dla przedsiębiorstw gar 
barskich.

Zupełnie inaczej przedstawia się 
sytuacja w

branży tekturowej.
Duża ilość fabryk tektury w kra­

ju wileńskim w po;ącze,uu z tektu- 
rowniami w reszcie Litwy stwarza 
dysproporcję, wyrażającą się w nad­
miernej zdolności produkcyjnej, 
przekraczającej dziesięciokrotnie 
możliwość zbycia tego artykutu na 
rynku wewnętrznym. Próby rozwi­
kłania tego zagadnienia na odemku 
eksportu przez Konstancę bądź 
O dessę napotykają na pokaźne 
przeszkody, aczkolwiek po osta­
teczny m ustaieniu momentów kal­
kulacyjnych może się okazać ten 
eksport zupełnie realny.

Dla usuwania szeregu niedom a­
gali i bolączek w tej branży po ­
wstał o ń a tn io  również Związek 
przymusowy, który objął niemal 
wszystkie tekturowme kraju wileń­
skiego. Związek ten objął również 
p ap ie rn ie  aczkolwiek puiożen e tych 
zakładów jest zupełnie oawiotne 
do położenia tekturowm. "lam nau- 
miema zdolność produkcyjna i mi­
nimalne perspektywy zbycia, tutaj 
skromne rozmiary wytwórcze, a na­
tomiast duże zapotrzebowanie.

Zadaniem zatem związku na o d ­
cinku papierni będzie pobudzanie 
do zwiększenia produkcj,. O czy­
wiście. ze los papierni, mogących 
Uo inaKsimum rozwinąć swoją p ro ­
dukcję w celu pokrycia znacznego 
zapotrzebuwan.a, jest znakomicie 
rożny od losu tekturowm, zmuszo­
nych w tej chwili do dzielenia s i ;  
wąskim, nicpojeinnym rynkiem

W pokaźnych trudnościach znaj 
duje się

przemysł konserw ow y
który po nasyceniu lokalnego ryn­
ku pokaźne nadwyżki lokował na

szerszym rynku krajowym oraz za­
granicą. Obecnie odcięty od ryn­
ków zbytu D r zem y s ł  konserwowy 
kraju w.leńskiego musi z koniecz­
ności znacznie zwęzić rozm iary  
swej produkcji oraz dostosować ją 
do wymiarów rynku litewskiego. 
Tendencją przemysłu konserwowe­
go winno być wyjście poza orbitę 
działalności kraju wileńskiego i lo ­
kowanie naawyżek w reszcie kraju 
litewskiego.

Znane ze swej jakości 
rękawiczki

kraju wileńskiego, znajdujące zbyt 
zagranicą, a niedługo przed wojną 
bardzo poszukiwane w Ameryce 
Północnej znajdują obecnie nie­
znaczny zbyt w kraju i winny być 
dostosowane do wymagań rynku 
litewskiego. Zakrojona na dużą ska 
lę produkcja rękawiczek będzie się 
zmagała z dużymi trudnościami, 
Należałoby jednak w dalszym cią­
gu robić wysiłki nad zorganizowa 
niem eksportu, by być całkowicie 
przygotowanym do wywozu, gdy 
nastąpi tylko okazja.

Futrzarstwo
wileńskie o dużych tradycjach, za­
wdzięczając amDicjom organizato­
rów, znalazło się w orbicie duże­
go skoncentrowanego rynku — 
Międzynarodowych Targów i Auk- 
cyj Futrzarskich w Wilnie. Organi­
zacja ta objęła wszystkich więk­
szych hodowców, wytwórców i 
kupców branży futrzarskiej i po­
zwoliła scentralizować na rynku wi­
leńskim wielomilionowy obrót, 
wciągając w ramy swej działalnoś 
ci nie tylko kupiectwo krajowe lecz 
i zagraniczne. Obecnie, mimo utra­
ty szeregu udziałowców (z innych 
ośrodków handlu futrzarskiego w 
Polsce) w charakterze czynnie współ­

pracujących, organizacja Między­
narodowych Targowi Akcyj Futizar 
skich winna stanąć wobec proble­
mu wciągnięcia do współpracy 
futrzarzy i innych części Litwy.

Cel bowiem zorganizowania du­
żego ośrodka futrzarskiego w Wii 
nic na wzór Londynu i Lipska nie 
może być utracony, a odwrotnie 
praca winna wciąż posuwać się na­
przód i nawet w okresie wojny tar­
gi i aukcje mogą objąć swoim za­
sięgiem działania kraje nadbałtyc­
kie oraz Sowiety, A więc mimo u- 
traty pokaźnego zaplecza Między­
narodowe Targi i Aukcje Futrzars­
kie przy pewnych wysiłkach orga­
nizacyjnych mogą nabrać rumieńców 
życia.

Być może nie wyczerpaliśmy 
wszystkich dysproporcji, jakie za­
rysowały się na gospodarczym ży­
ciu kraju wileńskiego z chwilą przy­
łączenia go do Litwy, me mniej 
jednak staraliśmy się aać obraz 
pewnych trudności i powikłań, któ­
re z wielkim w ysiłhem  i energią 
winny być choć w części jak na j­
szybciej usunięte.

Czołową zasadą akcji, mającej 
na celu zapewnienie możliwie 
wszystkim zainteresowanym iów 
nych szans egzystencji gospodar­
czej, winna być wnikliwa analiza 
poszczególnycn elementów, skła­
dających się na pojęcie pożytecz­
nej pracy dla gospodarki narodo­
wej.

Wszelkie natomiast chirurgiczne 
zabiegi mogłyby wypaczyć orga­
nizm gospodarczy i mogłyby nie 
pozwolić mu wchłonąć tych cen­
nych doświadczeń dorobku pracy 
i kapitału, które kraj wileński zdol­
ny jest wnieść.

Mgr. Mikołaj Szyszkow skl

D o m  b a n k o w y  H . b R A l H
\ i l a n k  D e .t f iz o ^ y

Kaunas, La!"Ves a!. 57. Tel. 26-775, 26-875, 26-975.
K U PU JE  I SPR ZEDA JE WALUT Y, CZEKI i NOTY oraz PAPIERY 

W ARTOŚCIOW E P O  KURSIE DNIA.
ZAŁATWIA WSZELKIE OPER A C JE  BANKOWE.

Ś. p. Alfred Suszyrtski
D ew ajt is .  W y k u ty  z Jednej b r y ły .  Nie- 

zna jący  kom prom isu .  W ym aga jący  o d  s ie ­
b ie  i od  in n y ch .  Uczciwości  n iep o sz lak o ­
wanej .  Taką była postać  zm a r łe g o  11 s t y ­
cznia 1940 r. Alfreda S u s zy ń k ieg o .  U r o ­
dz o n y  w  ziemi w itebsk ie j ,  pow .  lepe lsk ie-  
go,  k tó rym  się szczycił ,  m awiając  n ieraz  
.m y  lepe lszczan ie* ,  b y ł  on w z o rem  cn ó t  
o byw ate lsk ich  w n a js zc zy tn ie jsz y m  z n a ­
czeniu w yrazu  tego. Po  skończeniu  K or­
pusu K adetów  w ?ołocku, w s tępu je  ś.  p. 
Suszyńsk i  do  In s ty tu tu  T echno log icznego  
w Moskwie. N iezłom ne z a s a d y  nie p o zw a­
la ją  mu nagiąć się  do  w y m o g ó w  carsk ie ­
go  reżimu, po rzuca  tez on  Rosję i uda je  
sie  do Krakowa, gdzie  kończy  w y d z ia ł  
rolniczy na Uniw Jag iel lońsk im . Wraca na  
z agon  ro d z m n y ,  jako fachowiec.  S k ro m ­
n ych  wym agań, spa r tańsk iego  t rybu  życia,  
ca łą  sw ą energ ię  i u m ie ję tność  pośw ięca  
podno szen iu  kultury  rolnej w  rodzimej Bu- 
dźkow szczyźnie  na poziom  wzorowy, m a­
rząc o p ozostaw ien iu  w y so k o  postaw ionej  
gospodarki  na cele społeczne -  u tw o  ze ­
nie szko ły  rolniczej. Świeci p rzyk ładem  
w sp ó ło b y w ate lo m  nie ty lk o  na po iu  rolni­
czym , lecz rów nież  na innych  o dc inkach  
życia spo łecznego  i k u l tu ra ln eg o  sw ego 
powia tu ,  przyjmując żyw y  i c zy n n y  udz ał 
we w szy s tk ich  poczynan iach ,  zm ierza ją­
cych do  d u ch o w eg o  i ekonom icznego  p o d ­
nieć enia  kraju .

Pa tryarcha  rodu  Suszy ń sk ich  s toi on  
n iez łom nie  na s traży  t radycyj  rodz innych  '  
i narodow ych .  Otacza  on  w p ro s t  kultem 
m is tycznym  ty ch  co odesz li ,  z as łużyw szy  
się  d o b rze  spo łeczeńs tw u .

Zaw ierucha  w ojenna  1914— 1918 roi u 
wyzuwa go  z o jcow izny ,  resztę  u ra to w a­
nego d o b y t iu  w postaci d o sk o n a łeg o  in ­
wen tarza  p rzypędza  do Po lsk i ,  gdz .e  się 
ogląda  za na jw łaśc iw szym  z uży tkow an iem  
sw y ch  sił, k tó ry c h  nie z łam ały  ani ruina 
m ateria lna ,  ani taZ sponiewieranie  u k o ch a ­
nych  idea łów . P rze jść ,o w o  zajm uje  or 
s tanow isko  u rzędow e nie jako urzędnik ,  
lecz jako o b yw ate l ,  d b a ły  o dobro  'u d n o -  
ści powie rzonego  mu te ry tor ium . Um ło- 
wanie do  roli zwycięża,  wraca oti do p ł u ­
ga, b y  uprawiać  c u J z y  już  teraz zagon,  
dzierżawiąc ko le jno  k i lka  obiektów  ro l­
nych .  Los począ tkow o -daje się  mu u ś ­
miechać. Zagospodarow uje  on .yrowice i 
Łuczaj,  lecz m usi  je w k ró tce  opuśc ić  w o ­
bec u tw orzen ia  tam p a ń s tw o w y c h  szkół  
ro ln iczych .

Żadne  ka tas tro fy ,  żadne  razy , którymi 
gu ch toszcze  tw a rd e  życie nie zdo ła ły  w y ­
w ołać  w n im  rozpaczy  i zn iechęcenia,  
nik t  nie s ły sza ł  z u s t  jego  skargi,  lub w y ­
razów  zwątp  enia ,  i h y b a  ty lko  ściany jego 
zacisza dom ow ego .  Tułając się  po  d z ie r ­
żawach, nie uważa  on  jed n ak  ziemi j ed y ­
nie za warszta t ,  a zaw sze  i przede  w s z y s ­
tkim za pos te ru n ek ,  na  Iftórym trw a  aż do 
końca sw ego  zn o jn e g o  żyw ota .  T w orzy  
on Kasę S tefczyka  i wzorową m leczarnię  
spółkową. O tych  p laców kach  do dnia  
d z is ie jszego  oam ię ta ją  m ieszkańcy  Koz­
łow ska  i okolic ,  zachow ując  we wdzięcz­
nej pamięci ich twórcę.

C e ch y  c h a ra k te ru ,  po łączone  z dobro ­
cią  i uczynnośc ią  w y w o ła ły  p o w sze ch n y  
szacunek  do os by zmarłego. Niech jego 
św ie t lana  p o s ta ć  będzie  o tu ch ą  dla s ta r ­
szych  a wzorem dla m ło Jszeg o  pokolen ia .  
Spij se rdeczny  przyjacie lu  ^nem w iecznym , 
a dobrze  z a s h i io n y  pokój w ieku is ty  n iech 
ci świeci.  Amen. L. S.

Ze świata wojny — do świata pokoju
Niespełna  trzynaśc ie  la t  tem u Lind- 

be rgh  d o k o n a ł  sw ego epokow ego  p rze lo ­
tu nad  oceanem  Atlan tyck im  z A m eryki  
do Europy. W krótce  po nim dwaj lo tn icy  
francuscy N u n g esse r  i Coli śmiercią za­
płacili  za p ró b ę  przebycia  tej ń a s y  w kie­
runku  o d w ro tn y m .  Zginą ł  też  na  pierw 
szym  e tapie  poJo b n eg o  lo tu ,  na Aaorach 
nasz major Idzikowski.

Dzisiaj sam olo ty  pasażersk ie  p rze la ­
tu ją  w ciągu n iespełna  pó łto re j  doby 6,500 
k ilom etrów  ponad  oceanem , dz ie lącym  
oba lądy ,  zapewniając  sw y m  pasażerom  
rnaximum n ie ty lk o  bezp ieczeńs tw a,  ale
i kom fortu .  W rażenie  swe z tak iego  p rze ­
lo tu  opisuje  os ta tn io  w spó łp racow nik  
dziennika „Par ts  S o i r ”, k tó ry  razem z kil­
koma sw ym i kolegami po p iórze  w koń  
cu g ru d n ia  ub, r uda ł  się  z P a ry ża  do 
W aszyng tonu  na konfe renc ję  p ia s o w ą ,  or- 
g a n izo w au ą  przez  p re zy d e n ta  Roosevelta . 
W p o d ró ży  tej tow arzyszy ł  dz ienn ikarzom  
am basador  Kennedy .

Pie rw szy  e tap  pod ró ży ,  tys iąc  p ięć­
se t  k i lom etrów  p rzeby ty  zo s ta ł  w ciągu 
siedmiu godzin. H yd ro p lan  ty p u  Clipper 
lądu je  w  m aleńkim  porc ie  na  Azorach  dla 
uzupełn ien ia  paliwa. Tym czasem  podróżni  
w ys iad a ją  na b rzeg. Z tarasu  kawiarni 
.C lip p er  C lu b “ p rz y p a t iu ją  sie p rzygo to  
waniotn do  da lszego  lo tu .

Okazuje  się, że port  H orta  jes t  za- 
mały  dla s ta r tu  tak iego  o lb rzym a  jak 
C lioper.  Na leży  więc go  wy< iągnąć na 
szersze  w ody.  Ale jeśli m orze  je s t  n ie ­
spokojne  czeka się  z od lo tem  nieraz dwa 
lub t rzy  dni. A p o goda  właśnie  nie d o ­
pisu je .  Kapitan sam olotu  udaje się  m o to ­
rów ką  na miejsce,  skąd  m ó g łb y  nas tąp ić  
s ta r t .  Zaczyna  się  so n d o w an ie  fal. m ie rze ­
nie ich w ysokośc i  i ampli tudy.  To cała 
m atem atyka .  P rz y  takiej a takie j  am pli iu -  
dzle , p rz y  wysokości tali ponad  „tyle  
a ty le “, nie w olno  odjeżdżać .

Wreszcie  m oto rów ka  wraca.  K apitan  
zda lrka  podaje  znaki ręką  i m ech an icy  
znikają w ew n ą trz  m aszyny .  W drogę  
Okazuje  się, że brakowało ty lko  kilku

cen ty m e tró w  fali, aby  w s trzym ać  od lo t .
.Z a jm u jem y  sw e  miejsca w  sa lon ie  — 

ciągnie sw ą  opow ieść  reporte r  —  w y jeż ­
dżam y p ilo tow ani z p o r tu ,  nab ie ram y  roz­
pęd u .  Is to tn ie ,  ko łysan ie  m orza  je s t  silne. 
C l ip p e r  h u ś ta  się , fala oblewa pływaki,  
p iana b iy zg a  aż p o d  górne  sk rzy d ło ,  Wl 
dzę wysiłki p ilo ta ,  k tó ry  s ta ra  się  w y­
ciągnąć  nas  z w o d y .  Z ty łu  czuje się  
g w a ł to w n e  uderzenia  wia tru ,  cz tery  m o­
to ry  grzm ią  pe łn y m  gazem, sześć  ty s ięcy  
koili m ech an iczn y ch  wydz iera  nas z tego  
lepu .  Zamieniam spojrzen ie  z panem  Mc 
Koy, k o n s t ru k to rem  sam olo tów , k tóry  
trzym a w ręku zegar k Nagle w s trz ąsy  
ustają ,  p iana  znika.  M ały p ilot odczepia 
się od  naszego  C lippera .  P an  Mc Koy 
chowa zegarek. S ta r to w ał  57 se k u n d  Jak 
na taką  p o godę  wcale n iez ły  czas.

R ozpoczyna  się teraz .w ie lk i  skok* 
ponad  w łaściwym A tlan tyk iem . To znaczy 
3.600 k i lom etrów  do Berm udów , sz e sn a ś ­
cie do os iem nastu  godz in  n iep rzerw anego  
lo tu .  Czeka  nas  cała noc pom ięd zy  czar­
nym niebem  i c za rną  wodą. Na niebie ani 
jednej  gw iazdy .  Tylko na krawędzi  n iewi­
dz ia lnego  sk rzyd ła  b ły sz cz y  św ia te łko ,  na 
prawo z ie lone, z lewej —  czerw one  
Ośw ie t lony  temi kolorowemi punkcikami 
p łyn ie  sam otn ie  w idm ow y nasz  s ta tek  
pom iędzy  dwiem a n iezm ierzonem i p u s ty ­
niami, n ieśw iadom y swej kruchości,  dz ie ­
cinnie zarozum ia ły  i d j m n y  . . .

D zw onią  na  kolację. Panie  w ysz ły  
d y sk re tn ie  by  się p rzeb rać .  N iek tó rzy  zja­
wiają  s ię  p rzy  s to le  „na c za rn o ”, innych  
toleruje  się  w ubraniach podróżnych .  
P r z y  kawie m ożna  rozpros tow ać  nogi  
więc z filiżanką w ręku a lbo z p a p ie ro ­
sem od b y w a  się m ały  spacer po  salonie. 
P o tem  każdy  udaje się do  sw ego  łóżka. 
Jes tem  jed en  z o s ta tn ich  i g d y  p r z y c h o ­
dzi kapitan,  naw iązu ję  z nim rozm ow ę na 
tem at  Azorów .

Kiwa głową: tak, j e s te śm y  skrępowani 
tą  przeszKodą, temi n iespodziankam i m o ­
rza. B udow a  o d p ow iedn iego  p o r tu  k o s z to ­
wałaby wiele  p ien iędzy  i cr.asu. Je d y n e

w yjśc ie  — to sam olot  z iem ny,  szybki,  
k tó ry  po jedz le  w pros t  z k o n ty n e n tu  na 
k o n ty n en t  u  ciągu p ię tnas tu  godzin.  M o­
że więc za jakieś dwa lata ,  a może już w 
roku n a s tęp n y m  . . .

W ślizguję  się do sw ego łóżka  między 
dwoma kotarami.  Rozbieram się, Z adz iw ia ­
jący je s t  ten  spokój,  ten bezruch  panujący 
dokoła.  W ydaje  mi się, że  p ędzim y  gdzieś  
w  przes t rzeń  m iędzy p lan e ta rn ą .  K o la iy  są  
miękkie i p rzy tu ln e .  Szu i m otorów  od ­
dala  się  . . .

Ranek. S p o ty k am y  się we t rzech  w  to 
alecie. bą  tu t rzy  miejsca, t rzy  um ywalni^ 
Nad każdą —  urządzen ie  specja lne  do 
e lek try c z n y ch  b rzy tew .  Taką właśnie  
w spania łą  b rz y tw ą  goli się jeden  z m oich  
ko legów  Przez  okno w idać  różowe niebo. 
Lecimy w  jakiś cu d o w n y  pożar .  Z w o d y  
wyłania ją  się  w y sp y  B erm udy ,  n iby  cza- 
rów ny dar  nimf dla dzieci ukochanych  
przez naturę.  Ale s tew ard  opuszcza  zas ło ­
ny na oknach .  Z abran ia  się  wyglądać  na 
zew ną trz .  J e s t  wojna ,  a B erm udy  są  jed n ą  
z morsKich baz Angli i .

O l i a d  sp o ż y w a m y  na lądzie na  tle 
rajskich iście dekorac ji ,  w otoczeniu  
kwitnących  k rzew ów  i róż. O poda l  na p l a ­
ży córki am erykańsk ich  m il ionerów , sp ę ­
dzające  tu wakacje,  kąp ią  się , ukazując  
sw e długie nogi ,  po trzą sa jąc  ru d rm i  lo k a ­
mi.  spadającem i na  ramiona. Tak, kąpią  
się  w grudniu  w  tej szm aragdow ej w o ­
dz ie .

O d je żd ż am y .  Po p e w n y m  czasie p o ­
goda  się  psuje .  Burza uderza  w sam olo t ,  
k tó ry  chwieje  się J opuszcza  n ad  poziom  
w ody .  Ale to nie robi wrażen ia  W iem y, 
że w yp raw a  ma sie  ku końcowi.  W re z u l ­
tacie o s ta tn ic h  1.200 ktm p o k ry l iśm y  w 
pięć i pó ł  godz iny .  L ąd u jem y  w porcie  
W aszyng tonu ,  Rzuca s ię  ku nam t łum  
d z ien n ik arzy  z no tesam i i apara tam i.  Am- 
Dasador p rz y g o to w a ł  sobie  m ałą  mówkę., 
aie nie chcą go  s łuchać . Mają jedno p y ­
tanie

— Co słychać  w F in iand i i  ? . . ,
tł-



K U R J E R W I L E Ń S K I a

l prasy litewskiej
„ W  5 t o l i c y “

„Przechadzka po Wiinie**
„Lietuvos Aidas" w dwóch nu­

merach (Nr. 28 z dn. 18.1 i Nr. 32 
z dnia 21.1 b. r.) zamieszcza dwa 
felietoniki. Tytuł jak wyżej. S yl 
telegraficzny. Przeczytajmy parą 
wyjąków:

„...Ot< t j U j  — U niw ersy te t .  G aze ­
ty  rozczulają  się, że polscy s tudenci  
n ie  w s tępu ją  do  U n iw ersy te tu .  Mnie 
s ię  zdaje, że taki sp o só b  m yślen ia  
jess  a n tyna rodow y .  We łu g  mojej dur- 
He* g ło w y  na leży  cieszyc się, że nie 
w s tępu ją  —  będzie  więcej k o lpor te rów  
• K u i je ra  W ileńsk iego*1 i w ydaw ców  
ta jnych  dz ienn ików . Więcej pracy 
dla o rg an ó w  policji.  Więcej okazji do 
po znan ia  p raw dziw ych  dążeń  polskich 

Oto  Katedra.  Im ponująca  budowla.  
Jej rem or*  kosz tow a ł  dwa m iliony 
złoty ch.  P raw d a  mniejsza c?ęść  tych  
p .enięd  r (Cheliński mówi, że około  
1.800.600) była  uży ta  na  rem on t  pa­
łacu J. E. G ło w y  Kościoły W ileńskie­
go. Ach w łaśnie ,  w  Katedrze  jes t  na j­
mniejsze na święcie m auzoleum  k ró­
lów litewskich! To jes t  g o d n e  uwagi! 
Zwłaszcza zaś g o d n e  uwagi wersje,  
2e z sejfu zginę ła  k o ro n a  Barbary 
Radziwiłłówny.. .*
Ciekawe są te informacje Che­

łmskiego. Dwa dni pytałem wil 
mań, sam wilnianin z dziadów pra 
dziadów — nikt go nie zna.
Cheliński zna kulisy „Kurjera 

Wileńskiego".
„.. .Wstąpmy teraz do redakcji .  Pan 

n ie  chce wstąp ić  do polskiej  redakcji? 
Dlaczego? Przecie* ty lk o  polsk.e 
dzienniki m ają  w p ły w y  w  Wilnie. 
Mnie Cln liński opowiadał ,  że „Kurjer  
W ileński '  ma 1.082 p renum era to rów . 
A to w Wilnie na 230.000 mieszkań- 
kańców  —  olbrzym ie  audy to r ium . 
IV.=iąpmy. Pozna jm y  się z ludźmi, 
k tó ry ch  nie zna dziecie. To są ludzie, 
k tó rzy  nie w ied rą  kim ,4. To b a rd ro  
in te resu jący  ludzie! G d y  zabrakło 
Puszczy  Białowieskiej oni pozostali  
jed y n i  p rzedstawicie lami tych  lasów 
królew skich .  Poczy ta jc ie ,  powiedzm y, 
„Kurjer Wileński". Tam znajdziecie 
tak ie  p seu d o n im y  jak „ ^ o r a y "  „Waj- 
delota* etc. Szaoda  ty lko ,  że taki 
.K u r je r  W reńsk i*  ma bardzo  m ało 
w spó łpracow ników , chociaż p ieniędzy 
żeby  ich opłacić, zdaje  się, ma ilość 
dos ta teczna

. . . .D o  dz ienn ików  l itewskich  nie 
warto  zachodzić.  Swoi ludzie. C ieka­

wiej b y ło b y  —  do ..Nowego Słowa*. 
To  jes t  dziennik l i tew sk iego  pokroju 
w  polskim  języku ,  lecz j eg o  feler 
jest  ten. żc nie zw raca ją  nań uwagi 
litt wskie firmy. Nie da ją  mu żadnego  
ogłoszenia.  Ńa zasadzie  w spó łp racy  
l i tewskie  firmv d; ją og łoszen ia  do 
„Kurjera  Wir-rtskleBCf* i .G a z e ty  C o ­
dz iennej* .  Więc jeszcze  raz wykazują  
zadziw iające  iojalność l i tewską .  Rze 
czywiście.  Litwini mogą zaim ponować 
św ia tu  t r l k o  oryg inalnym  sposobem  
m yślenia" .

G dzie Boclański?
—  Ż eligow ski?

„.. .Gdzie Bociański — pytacie?  Zda 
„e s ię  p o szed ł  w  le p s z y  świat, a Że­
l igowski — do „Rady Narodowej*. 
J e s t  edz ieś  taka. Pan  n ie  wiedział? 
Szkoda  Dla 428 W ilnian (mam na 
m yśli  tyli  m ie jscowych ,  prawdzi
wych Po laków ) g łos jHadv N a ro d o ­
wej* je s t  ważniejszy , niż alarm syren  
p rzec iw lo tn iczych .  Prawda, oni cze­
kają  na g łc s  innej  trąbki ,  k tó ra  p rz y ­
niesie „ łopot  chorąg iew ek*  ułańskich. 
P a n  p j  a c i y  ja poe ta?  Nie. Lecz w 
Wilnie^ w szy scy  m ówią  symbolicznie, 
inaczej nic m e  m og libyśm y powie­
dzieć.  Sym boliczne  są  naw et  ty tu ły  
a r ty k u łó w  „K urjera  WlleńskUoo*
zyriaazc a g d y  p isze  o  dzia łaniach 
w o jennych . ..*

„...Tr* SyiU ja Wilna jes t  norrnal 
na .  T y lk r  n ie k tó rz y  m ieszkańcy  są 
nienorm alni .*  i t o t a

minister oświaty o szkolnictwie 
w kraju wileńskie:

Zaułek S m . Jerzego s

Wileńska Książnica
„ N o w o S c i "
wypożycza beletrystykę, lekture 

szkolne, naukow e. 
Czynna w an ie  pow szednie 

od godz. 11 do 18-ej. 
W arunki dostęp n e

UWAGA ROLNICYI
W  Wilnie prenum era tę  1 ogłoszenia  
do  jed y n e^c  ty g o d n ik a  po lskiego 

„C hata  Rodzinna* 
przy jm uje  

Adm inis trac ja  . Kurjera W ileńskiego*

Fabryka fytonfu w  Wiinie
T Iż po  wkroczen iu  w , adz l i tewskich  

d o  W ilna dzia łać zaczęła  w Wilni* P a ń ­
s tw o w a  Fabryka  Tytoniu ,  z  począ tku  
fab ryka  p iod u k o w a ła  ty lko  ty to ń  i pauie- 
ro sy  jakie b y ły  p ro d u k o w an e  za czasów 
polsk ich  Obecnie p roduku je  s ię  pao icrosy  
i t y to ń  n o w y c h  marek. N araz ie  labryka 
p .o d u k u je  ty lk o  ty to ń  i " a p ie ro sy  2 i 3 
g a tu n k u  Czyni  się jednak  sta rania ,  by  
fabryka mogła wry p u szczać  na  rynek różne 
g a tunk i  i marki

Zapo trzebow an ie  na w y ro b y  fabryki1 
ty ton iow e j  w Wilnie jes t  s to su n k o w o  du- 
^ y t  znaczne. Mimo konkurencji  prywat- 
n y c h  f a b r jk  ty to n iu ,  fabryka  ty ton iu  
p r o s p cruje d o sy ć  dobrze,  z at iudnia jąc  
Przesz ło  200 robo tn ików ,  p ra cu jąc y c h  po ­
przedn io .

19-go b. m. minister oświaty 
dr. K. Jo k an ta s  poinformował pra 
są o  sprawach szkolnictwa w Wil­
nie i okręgu.

Państwowe szkoły powszeenne 
w Wilnie i okręgu już się zreor 
qanizowały podług ustaw litewskich 
Praca odbywa się całkiem norm al­
nie według p io g ram u  szKÓł pow­
szechnych w Litwie. Odczuwa się 
nieco brak specjalnie dostosow a­
nych podręczników, lecz brak ten 
rychło da się zapew ne usunąć.

Do szkół okręgu wileńskiego 
wyznaczono ckoło 500 nauczycieli 
Litwinów-wilnian. Latem urządzo­
ne będą dla nich kursy w celu 
pogłębienia wiadomości pedago 
gicznych i uzyskania cenzusu.

Nauczyciele wyznaczeni czaso­
wo do szkół i posiadający obywa­
t e l s k o  litewskie, lecz nieznający 
w dostatecznym stopniu języka 
litewskiego, będą musieli składać 
» gzaminy z języka litewskiego wea 
ług progrsm u 6 ciu o d d z a łó *  
szkół puwszechnych do  dn  a 1-go 
sierpnia 1940 r. Kło latem nie zło­
ży ustanowionych egzaminów, nie 
b ęd g ę  mógł pozostać na  służbie.

Zarządzbno,  by inspektorzy szkół 
powszechnych  organizowali  przy 
wszystkich szkołuch powszechnych  
ok ręgu  wi leńsk iego,  gdz ie  sie tylko 
/na jdz ie  co n a jm n ie j  10 słuchaczy,  
kursy,  n a  Których wyk ładać  się 
będz ie  język litewski, historia i g e ­
ografia  Litwy w g ran icach  pro 
g r a m u  szKół powszechnych .

Po odzyskeniu Wilna, zwróco­
no największą uwagę na uporząd­
kowanie szkół w Wilnie i o k ręqu 
i włączenie ich do system u szkół 
litewskich. W Wilnie i okręgu za­
stano 24 szkoły średnie z 7 064 
uczniami, w tym 8 państwowyt h 
(3.150 ucz.) i 16 prywatnych (3 914 
ucz).  Wedtug narodowości pry 
watne szkoły średnie przedstawiały 
się tak: 1 gim nazjum  litewskie j

350 ucz., 8 gim n polskich z 1719 
ucz., 6 gimn. żydowskich z 16z3 
ucż., 1 gimn. rosyjskie z 172 ucz.

Szkoły prywatne jeszcze się nie 
przekształciły. Zezwolenia na pro­
wadzenie szkól prywatnych będą 
mogły być udzielane tylko obywa­

telom Litwy lub zalegalizowanym 
organizacjom, jeżeli p rzedstaw ą 
oni jako kandydatów na dyrekto 
rów obywateli Lhwy, mówiących 
po litewsku, mających cenzus nau- 
zycielski i odpowiadających wy 

m agan iom  ustawy szkolnej.
15 b. m. rozpoczął pracę Uni­

wersytet Wileński. Obecnie rozpa­
trywana jest możliwość przeniesie 
>ia tam jeszcze wydzinłu Przyrodn.- 

Matemat. i pierwszych kursów wy­
działów: Medycznego i Technicz­
nego.

M stwo Oświaty ułożyło plan 
stworze" a 110 bibliotek, z czego 
32 w Kraju W leńskim.

Rozważana też jest możliwość 
stworzenia przy Wydziale Humani 
stycznym w Wilnie wolnego dziaiu 
sztuki. Opracowuny został plan za 
łożenia w Wi-łofe stałego teatru 
dramatycznego. Rozwiązanie te 
sprawy zależeć bedzie od tego, ile 
się d a  przeznaczyć na ten  cel 
środkow pieniężnych ze skarbu 
naństwa. Wkrótce się to wyjaśni. 
Na razie czynić się będzie starz 
nia w kierunku częstszego urzą 
dzania w Wilnie występów gościn­
nych Teatru Państwowego. (L)

Spraw* prywatnych 
szHół średnich

Obecnie regulow ane są spraw\ 
prywatnych szkół średnich, Roz­
patruje się podan ia  o  zezwolenie 
na działalność tych szkóf. Prywat­
ne szkoły średnie wolno będzie 
utrzymywać tylko tvm organizacjom 
Które sa lup będą zalegalizowane 
w Litwie. Od prywatnych koncesjo 
nariuszów wymaga się przedsta 
wienia zaśw. .dcze.iia Naczelnik? 
m. Wilna i powiatu. Zaświadczę 
nic takie stwierdzałoby, że odnoś 
qe osoby nie m ają  ograniczonych 
praw.

No dyrektorów szkół prywat­
nych zrtw ie 'dza ministerstwo oś 
wiaty tylko takie osoby, które po­
siadają uznany przez ministerstwo 
oświaty cenzus nauczycielski co­
najmniej ze s topniem  nauczyciela.

( N . )

Kto z uchiHfźcńw może jechać do U .S .£.

s. p
Helena z P ietraszaw skl h

Jakubuytcowa
zmarła  dnia  21 stycznia  1940 r.

N a to że i i s lw c  żałobne  o d b ę jz i e  się 
w ko śc ie le  Serca Jezusow ego  23 bm. 
o godz .  10, p o  czym  n as tąp i  odpro  
wadzenie zwłok na cmentarz  pc  Ber­
na rd y  ski.

O  sm u tn y ch  ty ch  ob izęd ach  za­
wiadamia k re w n y ch  i znajom ych  
s t ro sk a n y  M ą ż

I

z kraju

KOWNO. (Elta). Donoszą ze 
źródeł miarodajnych, iż w związku 
ze staraniam i urzędów litewskich 
umożliwienia ucnodźcom wojen­
nym, znajdującym się w Litwie, 
wyjazdu do  państw obcych, urzę 
dy Stanów Zjednoczonych zezwolą 
na podróż do  Stanów Zjednoczc 
nych niektórym uchodźcom znaj­
dującym Się w naszym kraju. Ta­
kie zezwolenie mogłyby być udzie­
lone tym osobom , które jeszcze 
przed wybuchem  wojny zarejestro­
wały się w konsulacie Stanów 
Zjednoczonych w Warszawie. O- 
becnie mogliby się oni zwrócić do

tutejszego poselstwa Stanów Z jed­
noczonych z prośbą, aby posel­
stwo to stwierdziło fakt zarejestro­
wania i aby w ten sposób  mogli­
by oni otrzymać pierwszeństwo w 
liczbie osób  ubiegających się o 
emigrację do Ameryki. Ci uchodźcy, 
któizy mieliby zamiar ODecme za 
rejestrować się w celu emigracji 
do  S tanów Zjednoczonych, m usie­
liby przed tym skom unikow ać się 
ze swymi krewnymi, zamieszkały­
mi w Ameryce. Ci m ają  gw aran­
tować im wydatki podróży ora7 
pracę i utrzymanie po przybyciu 
d o  St, Zjednoczonych.

Rejestracja b. urzędników polskich
„Vil. Balsas": Minister Finansów 

polecił inspektorowi Przemysłu Okr. 
A/ileńskieao p rzeprowadzenie re­

jestracji wszystkich b. urędników 
polskich.

W wykonaniu rozporządzenia 
Min. Finansów, inspektor Przemy­
słu Okręgu Wileńskiego prosi 
wszystkie b. urzędy polskie o p o ­
śpieszne dostarczenie wykazów b.

urzędników, w których winny być 
Dodane: 1) imię i nazwisko, 2) wiek,
3 )  skład rodziny i wiek c z ł o n k ó w  
rodziny, 4) czy rr.a nieruchomość, 
5) wartość tej nieruchomości, 6) czy 
m a obecnie pracę, 7) obywatelstwo 
i 8) dokładr.y adres.

Spisy n j i tż y  składać Inspekcji 
Przemysłowej (ul. M agdaleny 2, 
pokoj 7 —9).

— Groźba inwazji p ryszczycy .  O rgany  
w P rusach  W schodnich  pow iadom iły  de 
partamr>nt w e terynar i i  w Litwie, iż w 
P rusach  W sch o d n ich  znów ro zp rzes t rze ­
ni ła  się  p ryszczyca  wśród  zwierząt .  ćarzą  
dzo n e  zos ta ły  w sze lk ie  ś rodki ,  aby nie 
dopuśc ić  tej c h o r o b y  na teren  Litwy, 
w td a n o  zarządzen ia ,  k tó re  ogarn ia ją  w 
powiecie Wy tkowyszskim  gm iny  K ybart .  Pa 
jeyonis,  Graużyszk i  I Wisztitis.  Na pog 
raniczu w zm o cn io n y  zosta ł  dozor  w e te ­
ry n a ry jn y .

— Nowoczesna fa b ry k a  obróbki d rze ­
wa Szereg  w ięk szy ch  przedsięb iors tw  li­
tew skich  p os tanow iło  zorgan izow ać  no 
p o c z e s n ą  fsb .y k ę  obróbki drzewa, która 
będzie  p rodukow ała  sze reg  p o trzebnych  
dla życia  ro ln iczego  i p rzem ysłu  a r ty k u ­
łów  M aszyny dla tej fabryki zakupione 
zos taną  w  Niemczech. Inna  grupa p rze ­
m ysłowców litewskich  p rzy s  ąpiła  do  o r ­
ganizacji  drug iej  fabryki  cem en lu  w  oko- 
iicy Akm eni.  W m ie jscow ośc i  tej zn a jd u ­
ją sie po k ład y  stfrowców p o t r z e b n y c h  do 
prodjHćji  cem entu .

—  Pozwolenia  na  zakup ziemi W dniu 
22 kwietnia ub. r  w y d an a  została ustawa, 
na pods taw ie  której na zakup  ziemi po- 
t rze trzeb n e  b y ło  zezw oien ie  m in is te rs tw a  
ro ln ic twa. Od tego  czasu z łożono 8 sr08 
podań  w tej spraw ie  1 udzie lono  7.853 
pozwolenia ,

illiiij Litwinów i lyfów aoiskitli 
dla lleKitiyins

C H IC A G O  (Elta).  L. R. D. Federacji  
cen tra ln  zarząd p rzekaza ł  za p ośredn ic ­
tw em  konsu la  Litwy Daudżyara  1850 do­
larów na poinoc dla W ileńszczyzny. Poza 
tym p rzes ta ł  również  151 do larów  za poś 
redn ic tw em  te j  iederacj p roboszcz  p a ra ­
fii l itewskiej w G h e n an d o ach  Karlius k tó ­
re zebra ł  w  n i e d z ^ ę  w k o śc h le .  L itew­
skie p ism o m ło d z ieżo w e  „Jaunimas* z o- 
kazji odzyskan ia  W ilna zorgan izow ało  
u ro c z y s ty  wieczór, w  którym  w z ;ęła u- 
dzia ł  m łodzież  l i tew ska  i innych  n a ro d o ­
wości  z C h icago  P rzem ó w ien ia  na  tym  
wieczorze  w ygłosi l i  d r  P a k sz tas ,  konsul 
Daudżvaras-  i r ed ak to r  „Daily Times* E d ­
m und Uzemack. »

ROCHESTER (Elta).  L itew skie  pismo 
„Draugas* donosi ,  iż spo^ecz ń s tw o  ż y ­
dowskie ,  k tó ry ch  tam  je s t  około 20 ty  się 
cy  zebrało  na pom oc dla ż y d ó w  w Lit­
wie 150 000 dolarów . Spo łeczeńs tw o  l itew 
skie zamierza  zebrać  cla wiln ian  około 
jednego  mil iona  d o la r ó w  To samo pism o 
również  donosi ,  iż Finowie ,  m im o małej 
ich tam l iczebności  postanowili  zebrać  na 
pom oc dla swojej o jczyzny  okołu  je d n e ­
g o  mil iona  dolarów .

WznćWra się 40 dawnych spraw 
kryminalnych

Prok. przystąpiła Już do spisywania aktów oskarżenia
swoim czasie donosiliśm y ,już 

w- „ " u r j t r z e  W il.“ o decyzji w ileńskich 
władz sądow ych w znow ienia szeregu 
daw nych procesów  i dochodzeń w sp ra ­
wne .1 k rym inalnych , rozpoczętych przez 
w ładze polskie.

Ja k  się obecnie dow iadujem y w c ią ­
gu ostatn iego  tygodnia do p ro k u ra tu ry  
przy przy w ileńskim  Sadzie O kr. wpły­
nęło 40 tak ich  spraw . P ro k u ra tu ra  p rzy ­
stąp iła  już do sporządzan ia  w tych spra-

w aeh aktów' oskarżen ia
Po upływ ie p a ru  tygodni k ilka aktów  

oskarżen ia  w płynie do sądu.
P ierw szych procesów  z tej serii spraw  

„odnowionych** należy  spodziew ać się 
dopiero  w m areu  r. b.

Dochodzenie w spraw ie zajść listo ­
padow ych, jak nas in fo rm u ją  nie z rs ta lo  
jeszcze zakończone (c)

Nieszczęśliwy wypa­
dek w Magistracie

W czoraj p rzed południem  w lokalu  
M agistratu  m iał m iejsce nieszczęśliw y 
w ypadek , k tó ry  na Szczęście nie pociąg­
nął za sobą tragiczniejszych następstw . 
M ianowicie, jak  opow iedział nam  jeden  
z poszkodow anych, w loka lu  w ydziału 
podatkow ego Z arządu  M iejskiego koło 
poko ju  n r. 13 w pew nym  m om encie z 
su fitu  oderw ał się w iększy kaw ałek  ty n ­
ku , k tóry  p ada jąc  zran i! k ilka osób. Na 
szczęście obrażenia  n ie były pow ażne i 
osoby poszkodow ane udały  się do do- 
dom ów  o w łasnych silach . (x)

Kradzież w szoitalu 
Jakuba

Do policji k rym inalnej w płynęło za­
m eldow anie o kradzieży , dokonanej na 
szkodę szp itala  św Ju k u h a .

N ieznany na  razie  spraw ca, przy 
pom ocy w ytryehów  przedostał się do 
poko ju  am bu la to ry jnego  szp ita la , oraz 
do gab inetu  chirurgicznego, skad  sk rad ł 
rozm aite  in strum en tv , ogólnej w artości 
ponad 1.000 zl.

Amatorzy biżuterii
Z m ieszkania  MiKOłajn Raczki ul 

Jag iellońska 5 dokonano w iększej k ra ­
dzieży b iżuterii.

N ieznany spraw ca przedostał się do 
syp ialn i i sk rad ł z szafki nocnej 3 złote 
obrar-.k i, pugilares z p ieniędzm i oraz 
inną  b iżuterię, ogólnej w artości ponad 
750 litów . (e)

Okradzenie rraiątnu
W łaścicielka m a ją tk u  Pow iinia, gm. 

rudom ińsk ie j zam eldow ała policji, że 
z dom u m ieszkalnego m ają tku  dokonano 
znacznej kradzieży. D ochodzenie zapo­
czątkow ano. (e)

W „Cyrku**
W „C yrku*  p rz y  ulicy Potockiej 

mieszKa obecnie  wiele  ludzi .  Prócz  s ta ­
łych  byw alców  „Cyrku* są i nowi.

„Cyrk* naw et  w czasie m ro zó w  był  
s ła b o  o p a lan y  i ludz ie  drżeli z zimna.

Zarząd Miejski pow m ien  udzielić  w ię ­
cej serca, no  i... opaiti dla n ieszczęśl iwych  
b ezdom nych .  (x)

Z i f k o « a

Niebieski pajacyk
i dwa teatrzyki rewlowe

„Niebieski Pajacyk"—to dobrze 
■nany Wilnu teatrzyk dla dzieci w 
lokalu daw nego Kina „Światowid". 
Sala jest zwykle wypełń ona  po 
brzegi najmłodszymi widzami. (J- 
orane odswiętn.e dzieci, z koloro­
wymi wstążkami we włosach, kla­
szczą z zadowolenia w małe dłonie. 
Ze swvmi pociechami przychodzą 
rodz’ce i tłu r a c z ą  na „domowy 
iezyk“ mniej zrozumiałe f a g m e n ty  
barwnego widowiska.

„N iebesk .m  P a ;acykiem “ kie­
ruje u n re ję t r ie  p Zdzisław Zbo­
rowski i jem u to rzesze dzieci za­
wdzięczają miłą kulturalną roz­
rywką.

W tym sam ym  lokalu gra wie­
czorem teatrzyk rewjowy. Czołowe 
si'y: Żejmówna. Jaksz tas  i Radwan, 
Którzy już nie raz występowali w 
Wilnie Na uwagą zasługuje także 
chór A t emienki.

Przy ul. Ludwisarsklej (gdzie 
Drzed ty m  był tea trzy k  „Qui pro 
q jo " )  funkcjonuje teraz  re* ja  pud 
nazwa „Tempo*. Śpiewa Olga 01- 
gina. Z pośród zespołu korzystnie 
wyróz na s 'ą  para baletowa, która 
jest (twłas~rza tancerka) doskonała

Można bsłoby wszystkim tizem 
teatrzykom niejedno zarzucić. Z 
drug ej strony jed iak trzeba zro­
zumieć, ze zespoły potrafiły zrobić 
coś dosłownie z nic ego. I co naj- 
ważniejs e: zdobyły już a la  siebie 
siatą publiczność. m.

Spiawa stDtańw-Polaliow w Winie
„Deśimt C^nHj": \V tych dniach 

kierown c fwo Uniwersytetu Wileń- 
sk ego postanowiło wszystkich stu- 
dentów-Po'aków, k tórzy w wyzna­
czonym terminie nie złe żyli podań 
w uniwersytecie, uważać za wol­
nych słuchaczy. O ile wspom nieni 
studenci w c 'ąqu roku nauczą sią 
jeżyka litewskiego, bądą oni .przy­
jęci jako słuchacze rzeczywiści, a 

onad to  zostaną im zaliczone zło­
żone uprzednio egzaminy. (L).

Niedozwolona speku­
lacja mieszkaniami

Przekonano sie, że wielu właś­
cicieli domów w \V.lme wynajmuje 
przybyłym z Kowną i miejscowym 
Kupcom mieszkania i lokale na  
sKlepy, kawiarnie l td . d o  cenach  
podwójnie lub nawet potrójnie wyż­
szych niż pcb ie iano  w złotych. 
Pozatym wielu właścicieli d o m ó v  
pobiera kom orne niekiedy za póf 
'oku  z ć óry.

Tak e podwyższanie cen kom or­
nego i pob:eran;e kom ornego z 
góry za k iKa miesiący jest n iedo­
zwolone. Poszkodowani winni nie 
zwłocznie zakomunikować o takich 
umowach urządowi Komisarza Re­
gulacji Cen, ul. M agdaleny 2, po­
kój 99. (N.).

Kelnerka zatruła się 
Jedzeniem

Wczoraj wieczorem dostarczono do 
szpitala św. Jakuba z objawami pow aż­
nego za trucia  się 28-letnia kelnerke 
.Jugosławi." Marię Tolstojównę.

S, w ierdzo.iO . ż e  T o ł s to j ó w n a  z a t r u l i ,  
s ię  n i e ś u . e ż ą  k i e łb a s ą .

Powiadomiona o wypadku policja 
ooszukuje niesrmfennego handlarza 
nieświeżymi wędlinami. Grozi mu su­
row a odpowiedzialność. (c.)
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Co ra z  częśc ie j  w p ły w a ją  m e ld u n k i  

do  poszczeg ó ln y ch  k o m is a r ia tó w  po lic j i  
o w y p a d k a c h  p u sz c za n ia  w ob ieg  fa łs zy ­
w y ch  jc d n o l i to w y c h  m o n e ł .

T e k  n p rz .  w c z o ra j  zgłosił  s ię  do  p o ­
lic ji  m ie sz k an ie c  ni.  W i ln a  E d w a rd  E j-  
m u l is  (W ileń sk a  33),  z fa łs zy w ą  m o n e tą

jed n o l i to w ą ,  k tó r a  z o s ta ła  m u  w rę cz o n a .  
Na leży  jeszcze dodać ,  żc w m ieście  k u r ­
su ją  ró w n ie ż  fa ls y f ik a ty  20 l itowe.

T o  też p rz y  p rz y jm o w a n iu  jed n o ł i -  
tow ych  m o n e t  i 20 - l i tow ych  b a n k n o tó w ,  
n a leży  s ię  m ieć  n a  baczn o śc i .

b )

— W lajb l iższym  czssie odbędzie  się 
zeo ran ie  Se a tu  U n iv .ersy te iu  Wileńskie­
go  na k tórym  tymcz sow v  kierow nik  U n i­
wersytetu  p rzesaze  w ładzę  now em u re k ­
torowi.  (x).

— Zatw ierdzenie  wyboru ro k to ra  i 
p ro re k to ra  Uniwersytetu .  A ktem  Prezy­
denta  Republiki z a tw ie rd zo n y  zosta ł  do. 
k n n a n y  o s t j tn io  przez  Radę U n iw e rsy tec ­
ką  w y b ó r  now ego  rek to ia  U n iw ersy te tu  
W ileńsk iego  prof.  M. Birźyszki Oraz p ro ­
r e k to ra  Szalcziusa

—  Z rtreal  o podniesienie  ku!tu ry  rol­
nej Izba Rolnicza opracow ała  szczegó ło ­
w y  plan podn esienia  kut u rv  rolne) na 
te ren ie  o k ręgu  w ileńsk iego .  Realizacja  t e ­
go  p lan u  rozpoczn ie  się  z począ tk iem  
w io sn y  rb. (x).

— Zawiadamia s ię  w szys tk ich  cz ło n ­
ków  b j  lej P o w sz ec h n e j  Spółdz ie ln i  S p o ­
ży w có w  w Wilnie, Ze u d z ia ły  m ożna  
o d e b rać  w  b fn rzA Spó)dzi«Ini p rzy  ui Mi 
ck iew icza  49 m 2 od  godz 'O-ej do  14-ej.

— W Wilnie za ąijestrowano 6 ty s .  ko­
b ie t ,  k tó ry ch  rneżowie nie powrócili  z 
z w o jn y .  O k o ło  2 tys.  z pi śród  tych  ko ­
bie t  ma p raw o  do obywatelstw a l i tew sk ie ­
go .  Kobie tom  — w d o w em  i inw alidom  u- 
-dzie lono znacznej  zapom ogi.  (L).

— F ł b r y t a  żarówek  w Wilnie. Dt par 
Handlu  i P rzem y s ły s łu  udz ie l i ł  zezwoie- 
n  a na  założenia  w Wdnie. fabryki żaró ­
wek. (■ )•

— Bodewa g m a r h t  lombardu w W dnie  
prz," ul. Poriow el  d »biega końca. Lom­
bard  posiadać  h»dzie wie lką  salę licyta 
ć y | m  I wielkie  safesy  dla p rzechow yw a-  
wania  kosz to w n o śc i .  . __ (L.)

— Spraw dzanie  to ru  kol«jowego s rw -  
j o  —W ino. Obecnie  z rozpo rząd zen ia  Min 
K o m u n ik ar j i  zaczęto  sp raw d zać  to r  k o le ­
jo w y  na linii Kow no —Wilnu W kró tce  bo 
w iem  p ro jek tu je  się u ru ch o m ien ie  tn iędzy  
W ilnem  a K ow nem  szybk ich  lo kom otyw ,  
k tó re  rozwijać  b ę d ą  szybkość  120 kim na 
godzinę (L)

— U k « ra n ' t  przemysłowców - ' l leńsk ich  
N ie k tó rz y  p rzem y sło w cy  w ileńscy  bez 
z g o d y  Inspekcji  p racy  zwolnili  część ro ­
b o t n ik ó w .  Komisarz Regulacj i  Cen naka­
zał p o n o w n e  zat udnien ie  zw oln ionych  t5 -  
bo tn ik ó w ,  zaś o d n o śn y c h  p rzem ysł  *wców 
ukarał.  (L).

— P rz e |ęc ie  w y r z ia łu  ewlć“ ncil I biu­
r a  adrosowKjo. R e jes '  ację osób przyby-.  
\vajacvch w yjeżdża jących  i zm ien ia jących  
m ieszkan ia  p ro w ad z i ł  d o ty ch c za s  w Wd- 
Tde w y d z ia ł  ewidencji  sam orządu  m. Wil- ] 
n a .  Było tu rów nież  Biuro  Adresow e.  
Z  d u i e n  20 s tyczn ia  re jes trac ję  i Biuro 
A d reso w e  p rzeją ł  D ep a r ta m e n t  B ezp ie ­
czeństw a  M n is te rs tw a  Spraw  W ew n ę trz ­
n y c h .  N ira z ie  Biuro R ejestrac j i- i  Adresów 
p o z o s ta je  w ty m  sam y m  lokalu .  (N).

—  Obowiązek r e je s t r a c j i  win owoco 
wyoh miejscowej produkcji .  In spekcja  Ak­
cyzow a  okręgu  w i leń sk ieg o  poda je  do 
w iadom ości ,  że w szys tk ie  zak ład y  h a n d lo ­
we posiadające  w ina  ow ocow e  miejscowej 
p rodukc ji  na  sp rzed aż  w in n y  je z a r e e -  
s t ro w a ć  do dn ia  30 s tyczn ia  r. b. Reje­
stracja  w in  ow ocow ych  p r z e d s i ę b o r s tw  
h a n d lo w y c h  m. Wilna i pow ia tu  do k o n u je  
s ię  w Inspekcji  Akcyzowej O k ręg u  W i­
leńsk iego  (ul.  Dra B aranow icza  10), zaś 
w pow ia tach  św ięciańskim i o lk ienickim. 
u zn a jdu jących  się  tam  rew izorów  akcy­
z o w y ch .  (N).

—  W rtrzym anie  p ra c  b u d o w a n y ch  
w Pnie. W Wilnie p racow ało  przy  ró ż ­
n y c h  p racach  b u d o w la n y ch  ok o ło  1400 
robotn ików . W związku  z mi zami prace 
te  z o s ta ły  w s trzym ane ,  zaś robo tn icy  za ­
pisali s ię  na  g ie łdz ie  p racy  jako  b e z ­
robo tn i .  (L).

m u  i kuzyka
Tsbstr Mlelski irs Pohulance

— Z em sta"  —  kom edia  Al lir. F r e d ­
ry! Dziś,  w e  w torek ,  dn. 23 stycznia,  
c  godz .  19 T ea tr  Miejski na Pohu lance  
gra  zn ak o m itą  V om edię  A leksandra  hr.  
. redry  „Z em sta"  w now ej inscenizacji  
Z y g m u n ta  C hm ie lew sk iego  i pom ysłowej 
■oprawie dekoracy jne j  W iesława Maboj- 
n ika.

—  Nowa prem iera  w T ea trz e  na Po­
hulance! Najbliższą p rem ierą  T ea tru  M ie j­
sk iego  na Pchijla  >ce będzie n ieg r  na w 
V\unie sz.iuka M Kennedy  „Tessa* w p rz y ­
g o to w an iu  reżysersk  m  L. P o b ó g  Kiela 
n ew sk ieg o .  Walka dw óch  św iatów filister- 
sk iego inu szczańMwa z cyg merią  a r ty s ­
tyczną.  Przep iękna  m uzyka  A n to n i tg o  
Zulińsk iego .

Teatr musyczry „Lutnła
—  Dl.iś, c  g odz .  6.30 m e’o dy jna  o p e ­

re tka  Linke Gri-Grl z L. Sem polińskim  
n i e z r ó n - a n y n i  w roli kró la  m urzyńsk iego .

— Ju t ro  g rana  będzie  rewia „Szuka- 
jny am ato rów 1' sk ładająca  się  z p iosenek ,  
skeczów , inscen izac ji  i bale tów.

Teatr Rewia .Światowid*
— Od w to rku ,  23 b. m. codziennie  

o  g. 17 i 19 rewja „Publiczność  ma g ios '1 
z  u d z ia h m  Leona Sobonina.

ii r s t a  febro “ lamin i n w n itf Mli wet rfDinint)
Na Dodstawte zarządzen ia  dyrek tora  

d ep ar tam en tu  ro ln ic twa lekarz w e terynarii  
w Wilnie zaiządz ił  re jestrację  w s z y s tk h h  
lekarzy  w e te ry n a r i i  i pom ocnicze j  s łużby 
w e terynary jue j ,  j a t :  felczerów, og lądaczy  
z w ierząt  rzeź y c h  i m ięsa .  sanita riuszy  
s łużby  w e te ry n a ry jn e j  ito

P rz y  r e e s t i a c j i  podać  należy n a s tęp u ­
jące dane: imię i n az . i i sk o .  ilość cz łonków  
rodz iny ,  i ich wiek, czy  ma n ieruchomoś-1
GĆfl

ci, jaka jes t  Ich w a r to ść  i gdz ie  się  znaj-  ■ 
dują, o b y w a te ls tw o ,  czy  m oże  o t rzym ać  
obyw ate ls tw o  l i tewskie  i c zy  rob i ł  w tym  
k ierunku s ta ran ia ,  czy jest z a t ru d n io n y  
obecnie i gdzie,  d o k ład n y  adres.

Zeznan ia  te  n a le ż y  złożyć u lekarza  
weterynarii  w W ilnie  (W. Pohulanka 24 
ll p ię t ro ,  po k ó j  n r  12) w god z in ach  od 8 
do  14 i pół.

ÓLORIA'
P r e m i e r a .  P o  r a z  p  e  w « y  w  K o w n i e

O s ta tn i  film d źw iękow y poskie]  p rodukcji  

Z n an e  a r ty s tk i  polskie

Aenda i Erosscwna
g ra ją  i śp iew a ja  w fi lmie

p rz y  udzia le:  M. C w l l l i ń s L e J ,  L .  Ż a t l -  
c n o m h i e ]  M. Z n i c z a ,  J .  K o n r a t a ,  L.

H alam y i innych .

Z n an y c h  re t . :  K. B o e s e - ł  H .  H r a w l c z a .

W esoła  i in try g u jąca  treść.
W iele  m uzyki .  Wiele t a rc a .  W iele pieśni.  
J e s t  ta  t ilm, k tó ry  widzowi d os ta rcza  2-ch 
s o c z in  p rawdziwej p rzy jem n o śc i ,  J e s t  to  

film, k tó ry  w idzow i poprawia  n istrój.

Dodatk i:  Kronika litew ska
i p > z « D |ą d  ś w i a t o w y

W TYM  ROKU 
POSŁUGUJCIE

#1$ wyłącznie piórem, 
przef* iięcyL3 w  ca ły m  ś w ie t le
W y tw o rn cić  i doskonała  
la- a a t r u k c j a  c e c h u ją  
y M ra  P a rk e r V acum adc 
— H | u « t n  i na<dos- 
cmutl*i« a p ió r w ieca - 
aych Parkera — p tzea  
~w J d c h  pożądano.

D t t ł t  u io arap iąc i *. 
rtw U a jło ta  n< s ljd a

li gd eran ia  a Irid iu m . 
P iaaa  t  obu  s . r r n : nor* 
e* .L ila d lak o re sp o n d e n -  
o j i t  sio n k o  druj- ą s tro n ą  
— c y ity  i n o tr tk i.

TL ia  w ielkość sta- 
M w id b j r c i  w  sieo m io  
f  ra rnost—ren , zakoó-
n s r l s ,o U z ą c e d w u t  ron 
a le , gw aran to w an o  jest 
• a  s ,  Lit. Z  d en  sp o so b

p isan ia  n ie  m oże scaló- 
w i a ty c liu sak o d a ić ,g d y k  
n ad aj,, się  o n e  do  - a i  
d  jo ch a ra k te ru  p ism a.

Z u p e łn ie  o d m ien n e  
od w uzvstl'ich  in n y ch  
w iecan y ch  p ió r. D zięk i 
o p a t e n t o w a n e j  k o n -  
srru k c ji p ió ro  je«t w ciągu  
8 -io ro sek u n d  ca łk o w i­
c ie  n a p e łn io n e  a tra m e n ­
tem . Z u p e łn ie  na  nre za 
w zg lęd u  na m ien iącą  dą 
p r ą i k o w - n ą  p e r ło w ą  
o praw ę.

■ ł b e j r a y j c i e  d z i ś  
jeszcze to m o d n e , now o- 
cze m e c ió  ro w j e d n y n  z 
lep szy ch  sk lep ó w  p ió r 
w ieczn y ch .

’ jsJguw » 4G tM tk

" i r L e r
Haeumatic

•WaiLUtTOWANA D O M O M  kA KC> I-IUKĆM

MAXIMA Lt. 100.—. MA.rOR Lt T5.—, faLENDER LL 85.—, STAJSPARfl Lt, 50 -  

GFNERALNT PRZEDSTAWICIEL NA HTW1$:

PARKER SBRYICH, KAONA8, LAISYES al. 50. Tel. 26-017.

Używajcie stale znaną pastę du zębów

Draucim o A / B „ K 0 0 P £ R A C I M “
S p ó ł k a  A k c y j n a  U b e z p i e c z e ń

Założona p rłe z  zw iązki kooperatyw  oraz (nne 
cr tardzacj i powszechno - gospodarcze Litw y

u b e z p i e c z a  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h :
OD OONIA.

OU K RADZIEŻY Z WŁAMANIEM,
SZYBY OD ROZBICIA,

UD OD POW IEDZIA LN OŚC I CYWILNEJ,
OD NIESZCZĘŚLIWYCH W YPADKÓW , 

ZM OTORYZOW ANĄ L OKO M OC JĘ,
TRANSPORTY NA LĄDZIE I . .lORZU,

OO RY YKA WOJZNNESO 
oraz pro w a d . I ochroną m ienia, k tó rą  w y k o n y w a ło  b. przedsięh .  „Klucze*

Zarząd: Kaunas, Laisves Al. 39, tel. 23-936, 25-804 I 24-334 
O id d a f :  W ilnius, G erfim in o  g . 2 2 , tri. 3-41

Q dy  cho re  m a s z  p łu c r ,  s tosu,
3 A L S A *  J E R O Z O L I M S K I

w y ro o u  L abora tor ium  O O .  Bonifratrów 
w Wilnie, plac  N apo leona  6 Nr p a te n ­
tu 1971 .  Leczy on  sku teczn ie  katai 
płuc,  brouchit ,  u p o rczy w y  kaszel ,  uła! 
v la w yksz tuszan ie ,  w o ły w a  pobu d za ją  
co  na  a p e ty t  i do b re  samopoczucie  
cho.^go. Do nabycia  w aDtekach i sk ła ­

dach  a p teczn y ch .

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  y

L e  k  a r z e

D o k t o r  m e d y c y n y
G u s t a w  M d f K t e w i c i

C hor.  skórne ,  w eneryczne  i m oczopłciow t 
O ed y m in a  (b. Mickiewicza) 5  m. 9, tel . 6-53 

od godz .  9 do  1 i od  4 do  “

Dr. Janina Jurczenkowa
chor.  skórne ,  w eneryczne  i kobiece 

o d  5— 7 wlecz Tel. 18-65. Jag ie l lońska  16

D". B r o n i s ł a w  K r z y f M O b ło C T i
lekarz-specjallstc.

c h o ró b  sk ó rn y ch  i w en ery czn y ch  
(b kierownik  II przycli.  k!. derm  U.S.B., 
p rzy jm uje  p rzy  ul. Mostowej 3-A  m 23 

od  12— 14 i 16— 19-fej

Dr ZfcldOWiCZOAir!
C h o ro b y  kobiece,  skórne ,  w eneryczne  

l a r rą d ó w  m oczow ych  
przy jm uje  od  godz .  12- -2  i 4 —7 

W ileńska 28 m. 3, tel .  2 77

Dr. rned.  K. Ł ł k ^ W i C e
spec, sk ó rn e ,  w e n ery c z n e  i p łc iowe 

ul W ileńska 28 tel .  2-7’’ . 12— l i 5 —8 
(G a b m et  d ia  Zeldow'iczał
H l e k a r z - d e n t y s t a  

M O N & IR D O WA
w znow iła  p rzy jęc ia  K ank in iu  (Beliny) 4.

A k u s z e r k i
w n v t i t ł ? ł t t » » n » t » i ł i ? ł t w ? ? t ?  r —r-  

A K 0 S Z E A K 4

Maria Lsknerowa
p rzy jm uje  od  9 do 7 w. 
ul. Jasiń sk ieg o  1-a m 3 

róg 3-go Maja obok Sądu

U A A

Nauka i Wychowanie
Litew skiego t an io  udzie lają  s tudenci

Z głoszen ia  do  Kurjera  ood  .L i tw in i1
ągGffy

UAAAAAAAAAAAAAAÂAAAAAAAA4AAAAAAAAAAe.

P r a c a
S t u d e r t c l  p ode jm ą  się  aażdej p ra cy  z i

n iskiem w ynagrodzen iem . M ostow ą  19 m . 2  
P o s z u k u j ą  nauczycielki ang-elskiego 

u c h o d ic z y n i  sam otne j ,  n ies ta re j  O ie r ty  
sub  MA.

Z a j m ę  s l ą  g o sp o d a rs tw em  u s a m o t ­
nej o so b y  zr n a u k ę  języka  l i tew sk ieg o  
Zgłosz.  a o  redakcji  pod , g o sp o d a rs tw o 1 

P i a n i s t k a  poszuku je  p racy  jaka  
akom pan ia to rka ,  może udzie lać  lekcy j .  
Pau l ina  O rzep o w sk a ,  Now oświecka  5  i r  9.

s u tY ro  sana kawiarka p o t rzeb n .  
„Cafe C tSb11 W .ieńska 33.

P .  n n a ,  m a tu rzy s tk a  znająca  d o b rze  
jęz y k  l i te w sk i  — p oszuku je  jak ie jko lw iek -  
o ą a ź  p racy  b iurow ej.  Zg łoszen ia  do  re-
daKCji p o d  „Maiurzystka^L________________

R u t y n o w a  y  b u c h a l te r -b i ia t is is t i . b. 
urzędnik  sk a rb o w y  w y k o n u je  w sze lk ie  
ro b o ty  z zakresu  księgowości- z ak ładan ie ,  
p row adzen ie  i zamknięcie  ksiąg  h a n d le -  
- ych .  zes taw ien ie  in w en ta rzy ,  b i lansów  
zamknięcia  i l ikw idacy jnych .  P rzy jm u je  
t lóm aczen ia  oraz  p rzep isyw an ie  na  m a ­
szy n ie  (ang ie lsk i ,  t rancusk i ,  l itewski,  n i e ­
miecki, D olski, rosyjski ,  włoski).  Ad^es 
M alinowski W ładysław . W tlno,  ul.  3 -go  
Maja 9 m. 12.

L o k a l e
!VVffTfVVVYfY*VVVfVVVVVTTTVTYTT*TTTfTT3

M i e s z k a n i a  5 —6 pokoi ,  słoneczne, ,  
ciepłe,  ze w szy s tk im i  w ygodam i d o  w y ­
najęcia .  M ożna  z um eblowaniem . Tartaki
19 (róg  Ciasnej) .  Kąm barowa._____________

2 p o K o l e  um eblowane  do  wynajęc ia  
w  c e n u u m  miasta  z u ż y w aln o śc ią  ł a z ien ­
ki. K asz tanow a 5 m. 6.

Akuszerka $r.liaf YW*|f* 4
o rąz  G a b in e t  Kosrn«.'.ycz»y. 

Cony przystępne, 
ul. Z am k o w a  28 m .  *

R ó ż n e
Z d j ę c i a  do  paszportów  

u J. BUŁHAKA. O rzeszkowej 3.____________
Kursy p isa n ia  na  m aszynie  oraz  Ję­

zyka l i tewskiego .  Przy jm uje  się p r z e p i sy ­
wanie i w ype łn ian ie  b lan k ie tó w .  M ickie­
wicza 22

C u  n d s l ą p ! i ? n i d  ks ięgarn ia  lub  lo ­
kal z u rządzenietr  przy  al.  O s iro b ra iu -  
skiej 1 róg H e tm a ń s k ie j .  D ow iedzieć  się  
obok  w skiepie  spożywczym.

2—3 u m e b P  w a n e  pokoje  p o sz u k i ­
w ane  w centrum. D zw onić  te ł .  10-52.

U J

Ona #asze zę^y bieli, pielęgnuj* i chroni od zepsucia

T ł u m a t i e s l a  na  języ k  litewski, 
oraz wszelk ie  podania  załatwia  biuro 
.P ig u s  P a ta rn a v im a s“, W ilno ,  ul. św. 
Filioa 1— 20 (w  pob l iżu  kośc io ła  św. 
Jakuba).

P r y w a t n y ,  k u r i a  W ieczorow e  Litu 
anis tyki .  Tanio, przystępni"*, skutecznie .  
Z ap isy  w administrac ji  .K u r je ra  Wileń 
skiegn*. pokój t łum aczeń  l i tew skich ,  w g o ­
dz inach  9— 15 i 17— 19

S p r z e d a m y  w drodze  prze targu  auto 
c iężarowe marki .C h e v r o l e t " .  Oferty  p i ­
sem ne składać do b 'u ra  Spółdzie ln i  .R o l ­
nik" w l ikwidacji .  G ied y m in a  (b. M ick ie­
wicza) 4 9 - 2  od g. 9 — 15 do  dn .  1/11 4 0 r .  
Auro "bejrzeć  m ożna  w garażu, ul. Za- 
w alna  1, od  godz .  0 — 14.

Sprzedaż i Kupno
n n v i

F o r t e p i a n  k o n cer ł owy, k ró tk i,  k rz y ­
żowy, f irmowy, w b. d o o ry t r  s tan ie  —  do  
sprzedania ,  Wielka 24 —7, g. 11-14 i 16-18

M p b 'e ,  s to ły ,  fotele, k red en s ,  kilimy, 
d y w a n y ,  ży rando le  e lek tryczne ,  syD:alnia.. 
szafy i to  o rzed m io ty  z pow odu  wyjazdu  
do  sprzedan ia j  Wielka 24—7, godz. 11— 14 
i 16— 18 ____________________________

S p  z  '< fa |e  s l ą  p iw iarn ia  z całkowi- 
ty m  urzą  lżeniem , ul Unlwersyt«*el .* A~ 1L

S p r z e d a m  sklepik na  d o g o d n y c h  
w arunkach  —  ul.  PoDowska

K u n i ą  lokom obilę  50 — 100 PS .  Wy 
czerpu jące  oferty  i cenę  k ierow ać.  Raka- 
uskis.  Nork iśke .  Skaudyile .

S p r z e d a n e  tan io  dom n iKcourzony 
w zględn ie  sum ę  h ip o te c zn ą  w  Warszawie. 
Zgłoszen ia ,  Kwaszeln ia  17—6.

W e  m ę  w d z ie rżaw ę  większy'  m ają­
tek n ieda leko  Wilna i kolei.  P o ż ą d a n e  te ■ 
te n y  dla eksp loatac j i  to rfu .  Z atoszen ia :  
Wilno, N iemiecka 5, firma J. Lenktai t is .

D om ow e sm re zn e  'an i*  k o ł d u n y  
P t e w S f l e  od  godz 12 d o  20-ej c o d z ien ­
n ie , OstrobratnsKa 29 t u . 16 (w bram ie  na 
lew o) Aramowiczowa i Mirecka.

N u d s z e d !  l i s t  dla „N ieznajom ego" 
w A dim nis tr .  Kurjera Wileńskiego.

M lo k o  p o t rze b n e  w dow olne j  ilości. 
M leczarnia  Hejbera ,  Mickiewicza 9. (Gie- 
dym ine .

/g u b io n o  książkę w o jsk o w ą  i m e t ­
ry k ę  Józefa  Kryłowicza ,  W ileńska 16— 18.

•H .nnlno  w d o b ry m  stan ie  tan io  
sprzedam . U niw ersy tecka  2 — k

S p rzed a m  kredens .  s tó ł  toa le ta  
krzesła . Zakr towa 11 m. 12, og lądać  ou
4 do 6L___________ _________ _______________

S p r z e d a m  kred en s ,  b iu rko ,  szafy, 
k rzes ła  i inne m eble .  Lubelska  7 m. 11 
godz. 15— 17.

Sprzeda e s l ą  wózek  d z iec in n y  w 
bardzo  d o b ry m  sta  ie. M ontw iłow sk i  za ­
ułek 9, ____ ________________________

F u t r o  m ęskie  n o w e  okazy jn ie  de  
sprzedania ,  M ickiewicza 4? m. 3, godz .  
3 —5 pop.

SUCHE 0  4 Z E W O  O P A Ł O W E

i  w ę g i e l  ! T Ł „ c
od  25 kg z d o s ta rc  eniem 
po cenach Konkurencyjnych 

poleca M. KLACZKO 
Viln ius ,  F ab ryczna  6, tel . 20 42 

Chcesz  być  dobrze o b s łu ż o n y  —
zadzw oń  telefon 20-42

CfcNY GSŁOSZEŃ: Ogłoszenia tekstowe za 1 m m  75 ent, za tekstem  60 cnt. D robne  20 ent za słowo. Kronika redakcyjna i Komunikaty Lt 1,— za w.ersz jednoszpaltow y 
Ogłoszenia cyfrowe i tab ah ry ezn e  50°/o drożej. Układ oąłoszeń 5 -d o  łamowy. Za treść ogłoszeń i termin ich d ruku  f \ i  n in istiaz ja  nie odpow iada,

L e id e a s :  Vytauta', Stanievićus. W ydaw ca: Witold Staniewicz S paustuve  „Znićius“t Vysk. Matuleyićiaus g-ve 4 Tel. 3-40-
Redaktorlus: Vytautas K.Skis. R edak tor:  Witold Kiszkis. Drukarnia „Znicz*, ul. Biskupa Matulewicza 4. Tel. 3-40
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